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Yl SOCYkLIS TYCZNEJ

N aczeln ik  P. podjął się pośrednietw a .
Odcięci wuczoraj od św’ata z xywt>du przeb­

ijania telefonów nie mogliśmy podać szczegółów', 
dotyczących przesilenia, jakie się rozegrały we 
śreefę w Warszawie. Ponieważ jest to n o w y  
z w r o t  w przesileniu, podajemy te wiadomości 
otrzymane w czwartek wieczorem pocztą z Kra­
kowa.

Oto przebieg sprawy przesilenia z dnia wczo­
rajszego,

NACZELNIK P. CHCE Dt OPROWADZIĆ DO KOM­
PROMISU,

O godzinie 12. w południe marszałek Sejmu 
udał się do Naczelnika P. i zakomunikował mu 
deklaracyę uchwaloną wczoraj na komisyi g łó ­
wnej. 1

O godzinie- 1. w południe Naczelnik P przy­
jął posła S k u l s k i e g o ,  z którym odbył 2 i 
poł godzinna konferencyę. Po powrocie z Bel­
wederu p. Skulski podyktował przedstawicielom 
prasy n.tsiepuiecy komunikat;

Konferencya odbyta między Naczelnikiem Pań­
stwa a p Skulskim została wspólnie streszczona 
jak następuje:

1) we wniosku uchwalonym wczoraj w kom1' 
syj głównej niema -chęci forsowania sytuacyi 
ani chęci usunięcia in hyalywy Naczelnika Pan- 
stwa.

2) Naczelnik Państwa oświadczył, że w obe­
cnej sytuacyi nie n u że  stanąć po stronie jednego 
z obozow walczących w Sejmie i
g o t ó w  ) e s  t p o d j ą ć  i n 1 -c y a t y w ę d o  p r  0.  

w a d z e n i a  d o  k o m p r o m i s u
na p -;dsta\> ie rządu, któryby nic oznaczał zwy­
cięstwa tej czy innej strony.

3) uważając za główną przyczynie przesilę "'a 
i sp-nrów aunosferę stałych podejrzeń i brak 
wzajemnego zaufania, Naczelnik Państwa zapro- 
r  i n a  n a r a d ę  p r z e d s t a w ; a i e 11 o b u  
s t r o n  S e j m u .

O 3 po poł. Naczelnik Państwa przyjął posła 
W t o s a

O godz 5 odbyła się toomfertmeya stronnictw 
reakcyjnych, na której powyższe oświadczenie Na- 
c zeluika Państwa przyj eto eiituzyastycznymi o- 
krzyksnni jako. alkt Kapitula-cyj Belwederu" (!) 
poczem oświadczenie p Skulskiego przyjęto do 
wiadomości. t

O 6 wiaczór szef kaneelacyi cywilnej Naczd- 
r.ika Państwa p. Car, zakomunikowały że odpo­
wiedz stronni Hw prawicowych została podana do 
wiadomości Naczelnika Państwa, że Naczelnik

Państwa odbędzie dziś konferen-cyę z pi-^edstawu- 
Cielamt iewicy, jutro zaś odbędzie się konteren- 
dya wspóLna

PRAWICA MA KANDYDATA''
Stronni rtw? prawicowe wysłały d‘o  Naczelnika 

Państwa pismo następującej treści:
!, Stronnictwa, które uchwaliły votum nieu­

fności p Śliwińskiemu stoją na stanowisku u- 
chwaly swojej z 16. czerwca, oraz chcąc zgó- 
dnie z poprzednimi swoimi próbami! dojść do 
porozum.enia z resz.ą stronnictw, przyjmuj? pro- 
pozy-cyę Naczelnika Państwa. Zważywszy je­
dnak, że interes państw a nie zezwala na prze­
dłużanie się przesilenia gabinetowego, a stron­
nictwa nasze, które m a j ą  k a n d y d a t a  n a  
p r e m e r a  (!) i większość do jego desy­
gnowania na konjtsyi głównej, nie m >g? przyjąć 
odpowiedzialności za dalsze trwanie przesile­
nia, upraszają p. Naczelnika Państwa o  wyko­
nanie zamierzeń w ten sposob, by decydujące 
posiedzenie kom syi głównej odbyć się mogło 
w p.ateK rano".

PRZEDSTAWICIELE LEWICY U NACZELNIKA 
PAŃSTWA.

W godzinach w leezornych Naczelnik Państwa 
przyjął kolejno przedstawicieli kiuDów lewico.
wy,eh

Naczelnik państwa w rozmowach z przedsta­
wiciel aur lewicy oświadczył, żc sytuacya jest 
cicżka, że kraj dłużej bez rządu trwae nie może.

Poseł tow. B a r l i c k i  odpowiedział, ze nie 
może dsć odpowiedzi przed porozumieniem się 
ze swym klubem.

P *,scł W o ź n i c k i (Wyzwolenie) zaznaczył, 
że propozycye Naczelnika Państu a za-skoczyły go.

Toseł W i t o s  podkreślił, że Naczelnik Pań 
śtwa nie da sobie narzucić rządu i zaznaczył, że 
.co do stosunku z prawicą zachowywać się bę­
dzie biernie.

W (ychsarnych granicach wypadły odpowi 
dzi klubu Stapińskiego i NPR

KANDYDACI PRAWICY.
Co do składu gabinetu, o  którym wspomina 

dekh.ra,’ya Skulskiego, to gabinet ten ma m .rć 
na zele osobę nuż.iw ą do strawienia przez le­
wicę. Osobą tą ma być Kucharzewski albo Ste 
słowicz. Ministrem spraw' zagranicznych ma by; 
bojowa siła erddcyi p. Pluciński, którego osoba 

i dla endecyi test warunkiCm s.ne qua non.

Białorusini wezmą udział w wyborach do sejmu.
WILNO, 13 VII (AW.l. Komitet Narodowy 

b iało ru ski w Wilnie zdecydował się w ziąć udział 
w w ybojach ns Sejm w porozumieniu z przed­
stawicielami innych mnieiszości narodowych oraz 
poczynił w tym kieiunku kroki porozumiewawcze,

nawiązując kontakt przedewszystkiem z organiza 
cyami rusińskimi. Stronnictwa żydowskie zgłosiły  
również swó; akces do wspólnej listy, jednaKowoż 
Komitet Białoruski przystąpił do organizowania 
Komitetu wyborczego.

Z a m o rd o w a nie  p re z . h z e s z y  E b e rta ?
WARSZAWA, 13 VII (tel. wt.) W tutejszych kołach politycznych krążyła dzisiaj niestw ier- 

dzona pogłoska, że prezydent Rzeszy niemieckiej, Ebert został zamoraowany.

Zmierzch Europy?
W przepięknej odtezwie ao iudow Europy pi­

sze słynny pisarz francuski Anauołe F r a n c e :  i 
N ędta otacza nas — rozciąg* się przesz r b * 

legie przestrzenne, zyskując z każdym dniem na 
gruncie, zbliża się i grozi zalan-ipm

Ażeby ją pokonać jest tylko i :den sposob: 
pokoj; prawdziwy' pokoj nie iaki, j?£ti znajduje Się 
w faictataich na bezwładnym papierze, lecz tak,, 
kióry żyje w sercach, pokój, który ma odbudo­
wać Europę.

Zapyiajmy teraz, jaki będzie Kres obecnych 
zmagań, tego niszczącego nogo "-owi a wojennego, 
tych meczących wysiłków, sąsiadujących naioctów 
skazanych na współżycie tak zwane . Kulturalne"?

W obszernem dziele „Zmierzch Europy' au­
tor S p e n g l e r  dochoazi do wiosku po prze. 
pi o wadzeniu anaiogii czasów obecnych z cza­
sam i upadku Hellady, a następnie m rem u n  
rzymskiego, iż nadchodzi ok-es upaewu Zachc • 
du (Untergang des Abendlandes).

Historyczna i ekonomiczna erudycya au to ra , 
logiczne ujęcie, objawów społecznych stwarza sze 
reg  prawie że d o g m a t ó w ,  uzasadni8jacvc? 
przyczyny upadku cywilizacy, starożytnych.

Czytając, ma się wrażenie, iż historyk ma 
raeyę, głosząc: ..Upadek wielkich państw rozpu 
czynal się wstrząśnie nem  z a s  a d  m o r  a ln y c h ! ,  
rozluźnieniem obyczainości — sjdża używania zs 
wszelką cene zataczała coraz większe kręgi, znió- 
wiesciałość, rozpusta „ przestępstw a i zbrodme 
stawały się bezkarne; przekupstwa urzędników 
i łapownictwo nie dźiwdy nikogo, a w śiad z? 
tern mnożyły się występki., coraz s z y b c i e j  
u D y w a ł o  l u d z i  u c z c i w y c h " .

Dogmaty takie, przystosowane do rozw aża, 
ma współczesnej epoki, snadne powoauią sug- 
gestyę: o ginącej Europ,e. Wszak o dzisiejszych 
c z a ^ c h  możnaby powtórzyć wszystko to, co po­
wyżej o  upadku zasad brzmi tak złowieszczo 

Znikezenmtenie oDyczaiów i charakterówr n e  
da się zaprzeczyć, ale nic moż.ia nadsłuchiwać 
tylko i patrzeć na te ciemne strony nasze' zbio­
rowości; jest to  chorobliwe rozdrapywanie ran,; 
które zwolna muszą sie zagoić, a proces ten 
winny pijzyśpiesząc jednostk, i zbiorowiska, bę*- 
d'ące opoką młodej państwowości w piem ’szvm 
rzędzie warstwy p r o d u k t y  w n e j  p r & c y .

Jeśli chamstwu bierze górę, tem dbniosiejsze 
staje się zadanie , e l i t y  a u - c h o w e  j", tem e . 
-nergiczniej działać vinn? intelipencya, opartą n r 
obywatelskich charakterach

Siynny Jules R o m a i n stwierdza, że stawkf 
dzisiejszej gry dyplomatów’, jest p r z y s z ł o ś ć  
cy  w i l i z a c y ,  E u i o ' p y .

M idermzm przemysłowy zatracił DOCTUC,e 
, r z e - c  z y w  i s t o ś c f  m o  r a ł n Bf ®

Tyrania pluiokraeyi jest wypływem ^klasoiro 
z o r g a n i z o w a n e j  i g n o  r a n c  y i"  ,

Zorganizowana igmonaneya grozi zagładą! 
Choć grad dotkliwych faktów’ pada r,a znu­

żone dusze, i * z d £ się iż wrzesz-czy nam  z 'bestyali- 
skim tryumfem b e z  m a r  z e ń ! "  — nie woin** 
opuszczać rąk, lecz d z i a ł a ć  i ł ą c z y ć  s i ę .

W a r t o ś c i  m o r a  l|n e  p r z e p a d a j ą  w 
bierności, a bezczelna .srnoraneya ctepoc naj­
istotniejsze wartości sppieczna i icoywiilduAtna.
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Dzieje się to nie tylko w Polsce, ale w caioj

w  salf tea.ri* ukr. 
ul. S zaszk iew icza  5.T R U P I  W IL E Ń S K I

?rzem nie SydowsHich artystów dramatycznych miasta Wilna.
Dziś w piątek 14 Iipca o g.8 wieczór Jutro w sobotę 15 lipca o g. 4 pop. | j Uir0 w sobotę 15 Iipca o g. 8 w.

. ,T r i s t s « 0  £ y £  i * d s m
Komedja fl i  ik« h z prolońem „Szalem

AlejJhcm. Rtżj i. L. Kadison.

Hs p iqr-fliczu dwónii świata*
(D E S  FE. D Y B U K )

Legenaa dramatyczua w 4 aktach 
Sz. Anskiego

Bilety sprzedaje się codziennie od godz. 11—1 i od 4—7w księgarni „Beth Jsrael“, Jdgielońska 15 codzienine od 
7 wiecz, w sobotę pizez cały dzień i niedzielę od 11—2 pop. i od 5—9 w. w kasie teatiu.. Kier. trupy M. Mato.

Trudna być żydem
kcmedja w 3 aktach z prologiem Szo- 
Iem Alejchem. Reżyser L Kadison.

P ra s )’cu udar^R inila  'en K

jSunopie. f
Wiedza i  nauka znajduje tyle posłuchu, o ile, 

imo-żna uzyskać z niej dywioendy, lub o ile daje 
rpóżu^sć spotęgowania srodików mszczenia, w 
szcżtególności zaś pi odufccyi, całego zapotrzebo­
wania wojennego. ,
' Ludy Europ1' ’ wzmacniają goiaczkowo p o ­

g o t o w i e  w o j e f a n e .
Nad teni zadaniem po^-ą się  , m inisterstwa 

wojny'4 .„przemysłu" „[handlu" i t."~ p. — nad[ 
tern, zaiaanem  pracuje /wiedza i technika w spół­
czesna.

Europa przygotowuje się gruntownie dio po 
nownego upuszczeni** krwi, naradom  zamieszku­
jącym te , c y  w ii  i z o w a  n ą “  chrześcijańską 
Część świata.'

Gdzie winowajoa ?■. — pyta jakiś bohater kry. 
minalnej powieści G abonau — gd'zie w flmwajoa 
tych dalszych poczynan na zdrowie wojny?..,;

Szatan? — nie, lesz z ł o t y  c i e l e c .
Duch te g j  , cielca zło tego '; unosił się nad 

psychopatyczną atm osferę konferencj i wersalskiej 
i, paciał narody w kraty dyszące nienawiścią 
rosnącą Zapytajcie W ę g r a  o  uczucia dla Cz e -  
o h o s ł o w a c y i  i R u m u n i i ;  napytajcie o  u . 
czucia dla sąsiadów  narody bałkańskie porachuj­
cie gtab nienawiści Niemców do Czechów, Francys 
i Polski, a  zrozumiecie nad! jakim warem  topią­
cym przytrzym ują dypiomaci pokojowa przy. 
lorywkę Europy... do  jzasui.

Zdawałoby się w ięc: wojna być musi., prę- 
dłaej lub później —- nieprawdaż?

Tak, jeśli uświadomiony ś w i a t  p r a c y  n i c  
p o s t a w i  g r o ź n e g o  „ y e t ą " '  k a p 1 ta.  
j i ż m  ^ w  i.

Dzieje ludzkości n i e  s ą  w i e d z ą  ś c i s ł ą  
i fakta obracają w niwecz naimistemiejsze kombi- 
ntócyę p r z e w i d y w a ń .

Ulpadfek Europy m e jest problemem wiedzyj 
lecz problemem woli. Jeśli w  najbliższej przy­
szłości złączy się świ,at pracy i inteljgencyi który 
'przeciwstawi beznadz.ejnej sy tuacji Europy wy­
tężona energiczna zasadniczą działalność na rzecz 
pćkójit i jjokojowegt) zażegnania konfljlktów', tra ­
giczny los ludów Europy mógłby być powstrzy­
many

Gdziez jest na świeci© polityk lub m ąż standy 
któryby uwierzył i  zastosow ał w dteiałialności 
przepiękne wskazani i ooety.

{ W  waljae z tern piekłem św iata, oo się złości 
' Żawsze i wszędizie bądź siłą, co  skłania 

Ńadf śm ierć silniejszą, siła ukochania".
I który naród! pójdzie dzis za tem wskazał 

aiem?...
Wie Lwąwie, 12. Iipca 1922.

£  Inż. Edmund Libański.

Fiasko konfereneyi haskioj,
WTEDEfł. 13. 7 (Pat.) „Neue Freie Presj- 

s e “ donosi z L ondynu, że tam|tejsze wielkie 
dzienniki w  artykułach  w stępnych przew idują 
fiasko konfereneyi haskie/', „D aily News" s tw ie r­
dza, że konfereneya ta  m e w ydala  dotychczas 
Żadnych wyników. „M oruing P o śt“ powiada, że 
fiasko konfereneyi haskiej, podobnie jak i fcot/- 
ferencyi genueńskiej przym sań należy głownie 
rządowi sowieckiemu, który me chce uznać 
śdmkih zobow iązań.

PARYŻ, 13 7. (AW). W edług H avasa kón 
fereńcya w  Hadze zos tame mel)aw'etn przerw ą- 
ria Wskuuek nieustępliw ości sowietów. Prhzes 
Konuiśyi Głównef' stw ierdził, że rokowania w 
spraw ie długów  rosyjskich nie doprow adziły do 
żadnego rezultatu .

— —
LONDYN 13. 7. (Pat.) „Daily News'* p i­

sze z  powodu grożącego zerw ania konfereneyi 
hauJnej: Ciekawem  j i s t  pytanie jak  się nłoży 
t?  przyszłości stosunek m ocarstw  do R osyi.— 
Częściowe rozbicie konferoencyi haskiej upra- 
■wnia' m czej de przypuszczenia, że problem  stoi- 
sim ke do Rosyi będzie uproszczony, aniżeli 
słkftmplikOWany. O tw arta będzie 'znacznie p ro ­
s ts z a  droga do postępowąrLa z  R osyą tj. zaw ar­
cie odrębnych uktadów.

WARSZAWA, 13. 7. (teł. w ł j  liucyatyw a 
Naczelnika P. w  spraw ie przesilenia zo sta ła ' 
p rzyjęta przez praw icę ,z ironią i obelgam i. 
P rasa  praw icow a zaznacza, iż Naczelnik P u-, 
łąki się  tego, iż praw ica m a gotowy gabinet i jże 
dlatego chce przeszkodzić utw orzeniu się g a ­
b inetu  prawicowego.

?lehroała P. P, S.
W ARS24W A 13 VII (Pat.). Dziś o godz. 12 

w południe odbyło się posiedzenie Związku po ­
słów  socyalistycznych, na którem  uchw alono na­
stępującą rezolucyę:

„ Związek Posłów  Socyakstycznych oświadcza, 
że kom prom is z prawicą i zblokowanemi z nią 
stronnictwam i centrowymi w sprawie utworzenia 
rządu stanowczo odrzuca, że całą odpowiedzial­
ność za przesilenie wywołane upadkiem  dem o­
kratycznego rządu p. Śliwińskiego ponoszą stro n ­
nictwa, które rząd ten obaliły, że utrzem anie 
wsDÓłdziałania wszystkich st-onnictw  dem okraty­
cznych w walce z reakeya uważa za konieczne, 
że stosunek swój do kandydata na prem iera i . do 
jego gabinetu określi na podstawie powyższych 
przesłanek."

WARSZAWA, 13 VII (AW.). Kluby S i p i ń ­
skiego i „Wyzwolenie" przyłączyły się do powyż­
szej rezolucyi. P S. L. po naradzie postanow iło 
wziąć udział w czwartKowem wspóinem posie­
dzeniu obu stron Izby pud przewodnictwem Na« 
czelmka Państwa. Jak głosi uchw ała P. S. L. nie 
będzie przeszkadzać mieyatywie Naczelnika P ań ­
stwa a stanow isko ao  rządu kom prom isow ego 
uzależnia od osoby prem iera i program u rządu. 
Klub N, P R. powziął uchw ałę, w której zazna­
cza, że nie idzie na kom prom is ze stronnictwam i 
prawicy, jednakże pędzie popiera ł utworzenie 
rządu z konieczności państwowej.

W  godzinach rannych odbyły' sio posie­
dzenia 'Llifbów lewicowych,; o godz. 3 popoł. 
w spólne posiedzenie stronnictw  lewicy, n a  k tó ­
rem  przyjęto następu jącą  rezolucyę:

r e z o l u c y a  s t r o n n i c t w  l e w ic o w y c h .
W obec tego, że stronnictw a, które obaliły 

rząd  Śliwińskiego, nie zdołały dotąd utw orzyć 
rządu, a  imcyatyW a p rzeszła  w ręce Naczel­
nika, P., stronmet/wa lewicowe, które od p o ­
czątku przesilenia dążyły  do jak najszybszego 
zlikwidowania go, nie zam ierzają u trudniać sy- 
tuacys, a  stanow isko swe wobec nowego rządu 
uzależniają od jego program u i sk ładu  osobi­
stego. S tronnictw a lewicowe nie w idzą n a to ­
m iast w tym stanie rzeczy podstaw y do p e r­
traktow ania z temi stronnictw am i, które gło>

WARSZAWA. 13 lipca,. (A. W ) 15 b : m: o  
f  w południa odbyto się posiedzenie Konwentu 
seniorów w sprawie wa*nego zehrawa sejmu. Po­
seł Skulski w imieniu stronnictw prawtoowo- cen­
trowych postawił wniosek, oświadczający się za 
przyjęciem propozycja Naczelnika Państwa Sar 
dlzi om, że grapy centrowe i prawicowe traktu­
ją  poważnie propozycje N iczeluika Państwa, dla­
tego solidarnie domagają sie odroczenia czwart­
kowego walnego posiedzenia Sejmu. Posieozenie 
to odbyt się  może 14 1 my przedtem  jednak 
winna zebrać się Komisya Główna dla ostate­
cznego zlikwidowania przesilenia. tTzec?fw pro­

szą, że m ają  już przygotow any ijząjd i zam ierza ją  
p rzedstaw ić go w p iątek  Komisy, i Głównej.

WSPÓLNE POSIEDZENIE. — PRZEMOWA 
NACZELNIKA P.

Sytuacya w  ten sposób wytworzona me 
daje  praw icy nadziei, źe u d a  się zepchnąć 
przesilenie na barki lewtćy. .0 godz. o ‘30 W itos 
zakom unikow ał Naczolnikowi P uchw ałę s tro n ­
nictw lewicowych. 0  g 6. rozpoczęto się wsgól 
ne posiedzenia stronnictw  lewicowych ■ i prut­
wico wy eh u Naczelnika. *-

P . Naczelnifc na wśl.ępie ośw iadczył, ■ ze 
sy tuacya państw ow a wyińaga koniecznie utwo> 
rzem a rządu. R ząd ten będzie m iał za zadanie 
przeprow adzenie konieczności państwowych, 
nip może być rządem  żadnej partyi i nie m oib 
reprezenlow ać chwiliowynh zwycięstw na pod­
staw ie niewielkiej więkozości arytm etycznej. 
Naczelnik z całym  naciskiem  zaznaczył, że -‘jó- 
śi’by jedna stro n a  zw yciężyła, korzysta jąc z 
chwilowej przewagi arytm etycznej, to on wy­
ciągnie i tego Konsekwencye.

N astępnie Naczelnik om aw iał poszczegól­
ne teki.

Skulsk ' ośw iadczył, że należałoby  ustalić 
Wspólną podstaw ę porozum ienia. S tronnictw a le- 
wicoWr oś\ -indczyły, że zgadzają się ńa p rep o ­
zy cyc. Naczelnika P. i że cefem rozw ażania ty ch  
propuzycyi przybyły  dó Belwederu.

• • • '1  Jf

PROWOKACYJNE STANOWISKO PRAWICY 
NIWECZY POROZUMIENIE.

Zarządzono przerw ę, po której praw icą 
przyszła, na  posiedzenie z następjującymi p u n ­
ktami :

1) P raw ica zgadza się n a  wspólne u s ta ­
lenie konieczności państw ow ych;

2) W spólna platform a d la  utworzenia, 
rządu;

3) W spólne vOtum zaufania tętnu rząaow
W odpowiedzi Witos ośw iadczy ł: Przyby»

liśmy tu na zaproszenie Naczelnikh P., aczkol­
wiek mieliśmy wątpliwości, czy w tym  wypadku 
m icyatyw i. Naczelnika znajdzie odpow iednie e- 
cho u prawicy. Stoimy n a /p u n k c ie  ' zasad Na,- 
czidnika P. i zapytujem y, czy praw ica n a  te 
zasady d a  odpowiedź. Żądania, praw icy stw arza.ą 
zupełnie ń»w ą sytuacyę i otfwiekają rozwiąza­
nie przesilenia na czas nieograniczony. .

Na to praw ica zareplikow ała żądaniem  od 
powiedzi na  swe 3 ,p u n k ta .

Woł>ec tej prow ukacyi lew ica opuściła  s a ­
lę, za czem porozumienie nalćży uw ażać za

pozycy-- odłożenia posiedzenia czwartkowego Sej­
mu przem awiał1 przedstawiciele bloku lewicowe ■ 
go Woziddki .Rataj, barbeki. W iększością gło­
sów zdacydbwano o d r o c z e n i e  w a l n e g o  z e ­
b r a n i a  s e j m u  d o  14. b. uy Zebtanie tó póświi- 
cone ordynacvi wybO'rczej rozpocznie się 14 b  
m. o  Snkcę popohidbiu Natorruast 'wszelkie gło­
sowania nad' ordyimcyą Odbywać się będą dopie­
ro  wie wtorek i śiOd'ę przyszlogo tygodnia.

WARSZAWA. 13 lipc*,. (A W v 13. b ru: 
o 3-ciej pópomdtuu odbyło się wspólne ze nr aide 
btołcu lewicowego.

—«•«--

rozbito. .

O d ro cze n ie  j ts ie d ze n in  «ei>now «gc,

w
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J a k  n i e b o s z c z y c y  p r z y c h o d z ą  d o  g ło s u ?
JBęsoło-smutny epizod z posiedzenia Romisyi gfdwnei.

Blok reakcyjny jest w +em faialnem położeniu!,, 
m  w Komisyi Głównej nie rozpor,z8fdisał dotych­
czas niezDęciną większością. Chodziło mu więc
0  poprawienie tej aryrmetylu. W tym celu m ar­
szałek — o ozem donieśliśmy onegdaj — powo­
łał nanowo do życia posła Chanie wski ego, któ­
rego śmierć w niewoli bo'szewickiej urzędowo 
została stwierdzona Również dla wzmocnienia 
bloku reakcyjnego uznano głos p Padóiew sktego 
przebywającego w Ameryce, tylko na podstawie 
rzekomo otrzymanej od' n eg o  depeszy.

Przebieg dyskusyi V  tej spr a-w ie na Komisyi 
Głównei w zedstaw ia się następująco’

P. M o r a o z e w s k i :  Przed1 pierwszem po­
siedzeniem K im syi Głównej oświadczyłem pa­
nu Marszałków: że gnam upoważnienie o d  posła 
Kantora do dysponowania ,ego głosem w komt- 
syaoh. M arszałek oświadczył wówczas, że nii. 
może tego przyjąć ao  w iaaom csci i że ci, któ­
rzy są za granicą, muszą osobiście oświadczyć 
się w takich razach Otóż depesza nie jest ta!' 
kiem osołrstem  oświadczeniem, podpisany może 
nawet o  mej nie wiedzieć. W kaidym  razie |6den
1 drugi wypadek należy traktow ać równomier­
nie Oprócz tego figuruje w składz.e posłów po­
seł Chaniewski, o którym ministeryum spra ir za­
granicznych ma wiadomość, że zginął Ministo- 
ry u n  podaje numer grobu, gdzie został pocho­
wany

M a r s z a ł e k :  Co db posła Kantora było nie­
co inaczej Gdy on upoważniał p. MOraczewskie­
go, nie było jeszcze Komisja Głównej. Nie chodzi 
o  to, ażeoy posłowie osobiście oświadczali s'ib, 
ais wola posła musi bye objawiona w sposób nie­
wątpliwy. Co się tyczy kwestyi, czy depesza \vy- 
srarczy to jest to wogóle rzecz sporna. Uważa 
się jednak, że gdzie chudzi o  wykazanie prawa, 
np. przyjęcie mandaUi, to depesza wystarcza 
C.hybaby były jakieś poważne wątpliwości. Co 
się tyczy posła Chaniew skiego, to  wprawdzie mi- 
risteryum  spraw zagranicznych doniosło, że ma 

jv€aiunoś.':, iż umarł ,on w W ołogdzie ale ż o n a  
j e g o  c i ą g l e  t w i e r d ź  i, ż e o n  j e s z c z e  
ż y j e  (!) i wysłała delegatów, aby wydobyć 
odpowiedni dokument.

P W o ż n i c k i :  Zdaje się, że nie możemy 
zgodzić się na to, aby posłowie, którzy faktycznie 
nie pełnią swych obowiązków, w pewnej chwali 
telegraficznie t  zagranicy decydowali o  ważnych 
sprawach

* P. B a r l i n k i :  Telegram możnaby przyjąć
pod warunkiem, że będzie on w  jakiś sposób

uzupełniony np. listem własnoręcznie podbisanym. 
Zresztą depesza jest podpisana tylko nazwiskiem 
bez imiemiia, a jest wielu Paderewskich; ja sam 
znam p. Zbigniewa Paderewskiego Zresztą co­
dziennie czytamy oo nnego. Raz słyszymy, że 
p Paderewski jest w  New-Jorku,- to  znowu że 
jest ita okręcie, w Paryżu a newetj że jest w 
W arszawie Tutaj znowu słyszymy, że jest w Ka­
lifornii.

P D u b a 11 o  w i e z : P rzed dwoma tygodniami 
pozwołdem sobie wysłać depeszę do p Pade­
rewskiego i to z Paryża, i na tę depeszą to 
jest odpowiedź.

( M a r s z a ł e k :  Głos p  Kantora mogę liczyć, 
albo jeżeli prezes klubu sncyahstyczuego oświad­
czy, że on jest znowu członkiem tego klubu, 
albo jeżeli p. Kamor przyśle depeszę.

P. D a s z y ń s k i :  Tymn ra^em sprawa jest 
bardzo ważna, bo tu może jeden głos decvdowrać. 
Oo dó posła Chaniewskiego, mamy oświadczenie 
rządu polskiego cże ten poseł nie żyje. M arsza­
łek jednak powiada, że dla niego kochające se r­
ce żony jest ważniejsze, niż oświadczenie rządu 
dolskiego. Co się tyczy p Paderewskiego, 10 
depesza jest nadana w Pazos-el Rublos, a tym- 
iczasem caty świat wie, że Paderewski czeka w 
New-Jorau na przejazd przez ocean i m a w naj­
bliższym czasie pojechać db Francy., db Anglii, 
db Ojca św. Dow iadujemy się o  tern z , Rzeczyh 
pospolimj". Nagle nadchodzi depesza z .n ejsco- 
woścf oddalonej o blisko 3.000 mil. A więc są 
bardzo poważne wątpliwości.

M a r s z a ł e k :  Jako M arszałek sejmu wogóle 
od rządu me otrzymałem wuadomości o p Cha- 
niewskim, a  tylko jake prezes Komitetu pomocy 
je licom, i to w tej formie^ że rząd' otrzym ał w ia­
domość, że podobno dnia tego a tego poseł Cha- 
niewskJ umarł (p, D i a m a n d :  I tam a tam 
został pochowany). Wiadomo, ze było kilku S ta­
nisławów Chamewski ;h, może więc być wątpli­
wość.

P R o s s ę t :  Co się tyezv p, Chaniewskjegu 
my tu nie możemy wydawać aktów zejścia. Znam 
wypadek, ze do jednej żony przybyło dwóch mę­
żów, także na podstaw ie wiadomość o śmierci 
jednego i potem jeden z nich sobie w łeD strzelił. 
Uważam, ze i p. Chamew-śkiego należy liczyć.

*  *  *  h

:T Jak widzimy, w tych ciężkich czasach Ko- 
misya Główna jest instytucyą — wesołą! Wesołość 
jednak musi zniknąć, jeżeli uprzytomnimy sobie,

FELIKS ZASAnSKI.
r

Zmierzeń króla stworzenia.
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA

Kochany Druhu 1
Przed m iesiącem R ada Naczelna uw iadom iła 

Gid o śm ierci Boliwy,
Nad osadam i dm eprzańskiem i Zm arły uczy­

ni! Cię naczelnikiem , abyś m iał oczy o tw arte 
na stepy w schodnie i czuwał  nad bezpieczeń­
stwem kraju  od tam tych stron.

W ola Zm arłego ' znajduje się w Kole Rady 
o czem Cię już uw iadom iono...

Posyłam  Ci odpis w spom nień O statniego 
z daw nych W kartach  tych znajdziesz wiele 
rzeczy dla nas niepojętych; wezwij na pomoc 
wyobraźnię i uczucie, wówczas straszliwy rok 
upadku potężnej niegdyś ludzkości w żywej gro» 
/ie  stanie przed tw em i oczyma.

Niestety rękopis, k tóry  ct posyłam  w odnisie, 
nie jest zachow any w całości. Starzec na ki lka 
dni  przed śm iercią zniszczył jego Część większą, 
zostaw iając nam  tylko pofczątek i to w uryw ­
kach...

Jednakże, co uważał za stosowne nam  prze­
kazać, stanow ić będzie dla nas i naszych n a ­
stępców w najdąlsze pokolenia cudną księgę ta ­
jemnic.

Niech ona przyszłości służy jako  dowód, że 
człowiek rzeczywiście był niedyś panem  ziemi, 
był pierwszym pośród tw orów  żywych...

Lat dziesięć tysięcy przetrw ało  królestw-o 
ludzkiej ku ltu ry . Okres to w dziejach ziemi 
krótki jak  oka m gnienie, lecz pam ięć o nim  
przechowa się w śród plem ion, ludzkich na wieki 
i zawsze w sercach w yw oływ ać będzie tęsknotę 
i żal za królestwem  utraconem  1...

Pam iętasz zapewne owe ciepłe wieczory czer­
wcowe, kiedy jako  szesnastoletni chłopcy s łu ­
chaliśm y opowieści S tarca o złotych wiekach 
ludzkości.

Patrząc na jego ból, p łakaliśm y rzewnie...
Zdało mi się wówrczas, że gwiazdy co świe­

ciły nad nam i, współczują ludzkiej niedoli...
Przysiągłem  w swem chłopięcem  sercu, że 

póki mi tchu  w piersiach starczy, bęcię się uczył 
i pracow ał dla dobra współbraci, że wszystkie 
swoje .siły poświęcę, aby p r z y wr ó c i ć  daw ną po­
tęgę człowieka na ziemi.

Teraz, gdy dojrzałem  i w spiąłem  się na n a j­
wyższy szczebel, jaiu mogłem osiągnąć, widzę 
i pojm uję, że zadaniem  nas, w ybranych  przez 
S t a r c a ,  jest utrzym yw ać tlejący słabym  pło­
m ieniem  ogiea wiedzy i bronić naród  przed zu 
pełnem  zdziczeniem,.. »

Marzę jednakże czasam i.!
Dobrze jest m ieć złudzenia,' lżej człowiekowi 

na duszy...
Myślę i 'e raz  chw ilam i o zupełnem  o d n ó w - 

mu mocy ludzkości, chociaż nie zapom niałem  
groźnych słów Starca.-*

ze przy pomocy Ukich oto sztuczek rCfc^ya efeot
stworzyć swój rząd1. Cała szkodliwa niecorzoci- 
mość arytmetyki gtowkonneznej przejaw ia się w 
tern głosowaniu nieboszczyk? i kaliformjczykr 

Oczywiście lewica nie chciała brać udziału 
w tej niecnej komedyi, przedłużającej tylko ; rze- 
silenie. Zespdi reakcyjny, wŻDOgacony o  rte 
boszczyka, Kaliionujczyka i nowego ruSsetezyka 
zbiega z  N. P. R., odgfoscw ał sw oją bezprzy­
kładnie niedorzeczną formułę.

 Ml-------

N. P. R. się rozsypuje.
(t) Stronnictwo „żółtych'" przechodzi silny 

kryzys wewnętrzny w związku z obecnem prze­
sileniem. Już przy głosowaniu nad votum nie­
ufności dla gabinetu Śliwińskiego kilku posłów  
tego stronnictwa wstrzymało się od glosowania, 
łamiąc solidarność wobec bloku lewicy i karność 
partyjną w stosunku do własnego klubu. W na­
stępstwie tego N. P. R. zawiesiło warchołów  
w prawach członków, co skłoniło ich do ode­
brania swych pełnomocnictw klubowi N P. R. 
Tern samem zwiększa się ilość głosów , ktoremi 
dysponuje prawica o 4 (posłowie Świniarski, 
Nurek, Zagórski i Weber), zmniejsza się zaś o  tę 
samą ilość siła liczebna lewicy.

Przewidywana jest dalsza secesya członków  
tego klubu, grawitujących ku prawej stronie Sejmu. 
Tłumaczy się to silną presyą zachodnio-kreso- 
wych (Pomorze i Śląsk) oddziałów N. P. R-u, 
które w znaczniejszym jeszcze stopniu, niż kró- 
lewiacki odłam tego stronnictwa, dają się wodzić 
na pasku endeckim. Dużą rolę odgrywa także 
wysuwana przez skrajną prawicę kandydatura Kor­
fantego, którego nazwisko wywiera silny wpływ  
na nieuświadomioną klasowo częśc robotników  
śląskich, kroczącą pod sztandarem N. P. R-u.

Secesya kilku N. P. R-owców ma jednak tę 
dobrą stroną, że skonsoliduje bardziej jeszcze 
blok lewicowy, który i tak jest dość silny, by 
przy głosowaniu w Sejmie odeprzeć zbyt śmiałe 
zakusy reakcyi.

Strejft robotników gdańskich.
GDAŃSK, 12 VII (Pat.). Robotnicy tutejszych 

zakładów okrętowych wypowiedzieli się większo­
ścią 3(4 grosów za rozpoczęciem strejku,

— —

,O d  czasu upadku  wlecze i wlec będzie ezło- 
wiek z dnia na  dzień swój żywot nędzny, \  gdy 
rozmnoży się nadm iernie , przetrzebi go pono­
wnie nowy pan  ziemi...

Barcie pszczelne i osady nasze dla nowego 
króla stw orzenia są zarów no cenne i od jego 
łaski zawisłe 1“

Rozumiem skargę S tarca, k tó rą ra? słysza­
łem  z ust je g o : „Jam  dla was półbogiem , jam
pierwszy w narodzie... Cierpię, bom pierwszy 
wśród niew olników . Sm utny jestem , bo oczy 
moje widzą wesele dziki ’h na świeżym cm en­
tarzu ...“

Zaiste szczęśliwe jest plemię, k tó rem u  prze­
wodzimy, albow iem  nie pojm uje do giębi upadku 
człowieka...

Pom arli ci, którzy znali śv;ietną przeszłość, 
nie wielu jest, którzy o niej m yślą. Co najstrasz­
niejsze, zżył się człowiek ze swojem położeniem- .

Do wrspom nień S tarca dołączam  trochę uwag 
uzupełniających, które cię z pewnością zacieka­
wią i niejedno przypom ną...

Nie rozpisuję się obszernie, gdyż o tych sp ra ­
wach pom ów im y ustnie w  niedalekiej i u ż  p r z y ­

szłości...
Czuwaj 1

Twój H enryk
Osada Cichej W ody, d. 15 lipca 75 r. nowej ersr.

£C. cL a.)
ł
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J / o w i n y
Lwuw. 14 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WL LWOWIE
W piątek „Zamarłe oczy“, opera. Gościnny występ 

F Fieszla.
IV soDotę „Cavaiiena rusticana* opera i „Fajace*,. 

opera. Gościnny występ Freszia i debiut Puchalskiej,
W niedzielę .biały mazur", operetka.
P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  o  g o d z i n i e  7 30  w ie c z n i

Po każaem przedstawieniu wieczornem czekają 
wozj tramwajowe ao uzyiku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
W piątek, sobotę i niedzielę „Kiki", komedya.

— —

TRUPA WILEŃSKA w sali teatru ukraińskiego 
ul. Szuszkiewicza l. 5.

W piątek dnia 14 lipca PREMIERA „Tudno być ty- 
dem", komedja w 3 aktach z prologiem Szotem Alej- 
ehem Reżyserował L. Kadison

W soaotę 15 lipca 0 godz. 3 popoł. „Na oograniczu 
dwóch światów1'.

W soboty o godz. 8-mej wieczór .Trudno być ży­
dem", komedja v 3 aktach.

 —

POLSKI CYRK CINISELLI. — PL a C RLMA. 
Ppuzątek o  godzinie 7'30 wieczorem. Codziennie 
wspaniałe przedstawienie. Znakomita tresura ko­
ni E kseentrycy — akrobacj Komicy polscy BIM 
i BOM — wprost bez kom.jreneyi. Paniom i na,• 
produtecyc taneczne i wiele innych doskonałych 
atral«%i

— ■  -
MAŁE COIOSSEUM z powodu upałów prze­

niosło się do ogrodu przy id. Teatyńskiej 1. 14, 
gdzie za  niskim wsrefem, oaroao m ue rezerw aó
się można.

KSIĘG A R N IA  LUDOW A
w« LWOWIE. UL. SZAIBUCHY 2

poteoa Zarządom  Organizacyi 1 Towarzyszom 
portrety Karola Marksa, Bolesława lim anow skie­
go, L Daszyńskiego^ pocztówki z portretem  Suł- 
kiew kurą, M i recki ego. Okrz< j i.

Nową książkę posła, C zapińshego: , Czy so- 
cyaliści mogą walczyć razem  z komunrstami ? ''

Kwestyta M1 edżynarodówfló i jednolitego frontu 
pro lttaryatu

Słowniczek wyrazów oucych poutyczno- spo­
łecznych i wiele innych wWwości.

 --
UROCZYSTOSC WE LW OW IE Z POWODU 

PRZELICZENIA G- SLĄSKA Prezydyum miasta 
1 Komitet obywatelski urządzają uroczysty ob­
chód z powodu przyłączenia Górnego Śląska do 
Polski 1 zapraszają wszystkie instytuicwe kulturalne 
1 społeczne. Stowarzyszenia i Korporacye, by 
wzięły udział ze sztandarami w  urpezystem na­
bożeństwie, które odbędzie się w  niedzielę, dl 
to lip ca  b r o  godzinie 10. przedpołudniem w k a ­
tedrze , 1

TWO BRATNIEJ POMOCY STUD. UN7WE 
LW. zawiadamiał, ze wyjazd na Kolonie pom or­
skie (koledżi do  Grabówka pod Gdynią, kole­
żanki na półw. Helj) nastsjpi dlnia 14-;sjo b  n1(, 
wiecaomjTn pociągiem osobowym warszawskim. 
Zbiórica przed portalem do westybulu gi. dw or­
ca o godz. pół dio 9-tej wieczorem, gdzie zakupi 
się. stosowną ilość bjletów jazdy na zniżki, któ­
re  posiadła kol. przewodniczący kotonji wyjeż­
dżającej.

P. R. KUBES, prof, gimn. w Stryju dotknięty 
notatką w korespondfencyi ze Stryja p. t , Czyżby 
to była prawdia"? prostuje, iż nie jes t „oowsze- 
chnie znanym czcicielem Baccnusa'^,, i że w okre­
sie przędłoiturycznym  nie przyjmował żadnych 
darów od interesentów, gdyż w tym roku wcale 
przy maturze nie pytał. Zaprzecza również, jar 
boby bołdow ał nienawiści rasowej i narodbwej.

Z NIEPOROZUMIEŃ RODZINNYCH- F ra n ­
ciszek Kolanowski onegdaj zjaw ił się w Pogo­
towiu ratunkowym  z poran ioną głową, obw i­
n iając o  napad b ra ta  swego W iktora.

Obecnie zas p. W iktor Kolanowski prosi 
£> zanotow anie, że rzecz m a s ię  przeciw nie. On 
w łaśnie by ł napadnięty, uderzony zaś E ranci-

szek K. biegnąc zran ił się o szybę, k tó rą w y­
bił głową, oraz o  Daiustradę na którą upadł. 
S praw ę tę ostatecznie w yjaśnią protokoły Se- 
kcyi Ill-ciej.

KURSY WALUT. W czoraj na giełdzie ofir 
eyainej we Lwowie płacono, za 1 ool od 5.200 
dio 5.300, ool’ kanaA 5.200 marki mem. 11‘25 
— 13‘25, lieje ruin. 28 — 29 liry 240, franki fraucf 
420, £r. belg 390 trj. szwajc. 1.000, to r . czeskie 
105, to r . ausir stempl 0‘22„f. szterl 23.u00 mk- 

ŚMIERTELNY SKOK DO POCIĄGU. Młod'- 
,szv konduktor N. Saw ick’ m iał nai jeczoną, cór 
kę budnika koło Jeziorny. Saw icki, konwojując 
pociąg, często zeskakiw ał aby zam ienić k ilk a  
słów  z ukochaną, albow iem  w  tym  m iejscu po* 
‘ciąg z powodu w zniesienia zw alniał z biegu. 
Onegdaj po w idzeniu się z nerzeczoną, w ska­
kuj rl. do pociągli, upadł' pou ko ła  i zg inął na 
rm ejscu.

— . . . —
— OCHRONA LOKATORÓW dlaje wszystkim 

zgłaszającym się bezpłatne porady prawne w po­
niedziałki, środjy i soboty o 7 wieczorem w biu­
rze, Rynek 1. 3, II p.

Zarazem  uprasza członków zalegających z 
wkładkami o  wyrównanie lakowych. 
p w b bhbbbw bbbbhm p^li^^hbm piibhibiB ZEEmmm

Bratnie dusze.
DomorośU komuniści wspólnie pracuią w raz 

z reofccyą polską nad1 rozbiciem jedności robotni­
cze!. Komuniści w pierwszej liacf godzą w przy. 
wóaeów P. P. ażeby w ten sposób ostabtó 
zaufanie dio nich zorganizowanych robotników, a 
wówczas Wziąć ster w swe ręce i doprowadzić 
klasę pracującą dla zwanego w Rosyi raju  bol­
szewickiego.

Aoos *»ł tego  raju1 Ł ańcuch niedawno temu 
Kvydteł znowu broszurkę m ającą na celu zohydzenie 
działalności PPS.,

Reakoya nasza z rozczulającą skwapliwością 
reklamuje tę broszurkę. , Rzeczpospolita*' ogło­
siła jej wydanie tuż obol wydawnictw treści re- 
l.śgij»ej księży i jezuitów- .R zpLta" czyni to  bez 
zażenowania, albowiem wszystko „ 00 idzie na rę ­
kę reaKcyi, wyzyskuje ona skrupulatnie i  konse­
kwentnie. i

Gdyby naszym komunistom udało się osłabić 
spoistość klasv pracującej 1 jej siłę, reakęya na­
sza pasowała by ich nawet na luminarzy narodu 
a jezuici kanonizowaliby ich na swych świfciydi.

KazUy uświadomiony polski robotnik z u- 
śmiecliem politowania patrzy na bezskuteczne wy­
siłki tych. , oratnich dusz"; zdażaiacydi dó znisz­
czenia potężnej organizacyi P. P, Sj, i zdyskredy­
towania ich przywódców, wypróbowanych dzie­
siątkami Lat pracy dla dobra klasy pracującej.

Uroczystość powrotu Górn Śląsko 
do Polską«

P^zydfyum miasta 1 Komitet obywatelski u- 
rządzają uroczystość z powodu przyłączenia Gór­
nego Śląsk'', do Polski

z następuj ącyir program em
15. lipca (sobota) capstrzyk orkiestr wojsko­

wych po mieście;
16. lipca (niedziela) o  godzinie 8-mej rano 

hejnał z wieży ratuszowej odegra orkiestra am a­
torska IV Sokoła pod1 batu tą Ludwika Skrzyne­
ckiego;

o godz. 10 przed południem pontyfjkalne na­
bożeństwo w Kościele arem Katedralnym obrządi- 
ku łacińskiego;

o  godz. 12 w południe koncert orkiestr woj­
skowych ;

o  pooz. 7'30 wieczorem uroczyste przedsta­
wienie w Teatrze Wielkim.

Przez cały dzień odbywać się będzie zbiórka 
uliczna na rzecz uchodźców górnośląskich, powt. 
sianców, inwalidów oraz wdów i Sierót po pow­
stańcach, przeprowadzona przez Polski Biaiy 
Krzyż Z okazyi tych uroczystości wyda lwow’- 
skie Koło byłych powstańców górnośląskich je. 
abodniówkę pod tytułem . U zachoamch gTanic''

Za-azem  uprasza Prezydyum M agistratu mie­
szkańców, by na sobotę i niedzielę ozaobu do­
my flagam o  barwach larodPwydh.

Wiceprez. m. Lwowa ST aH U

Rzeźnicy I oieharzu wymuszają 
podwyżkę u«n.

Ludtooaei miejskiej znów grozi wzrost dro­
żyzny. Rzeżnicy i  piekarze stawiaj a żądania z.ia- 
cznej podwyżki cen m .ęsa i  pieczywa. W, tym 
celu ma się zebrać komisy a badania cen, aby 
żądania ich rozpatrzeć.

W m ieście wialzi się w bród artyiauow sp o ­
żywczych, na wsi zaś sioją niemłócom stogi uro­
dzaje zaś zapowiadają się świetne. Wobec tego 
należy myśleć o  znizoe ceą. a nie o  zwyżce.

Komisya baoania cen, winna nad żądaniami 
pasterzy  przejść do porządku dziennego.

— m+9*—

Z krwawoj kroniki.
MORDERSTWO 2  ZEMSTY-.

W Obroszynie, pow. gródeckiego Józef Bt>- 
dlryła i Michał Klimczak, nocami wypasali po­
le gospodarza Józefa Prystajka. Posztodowany 
jednego ze szkodników pobił, zas drugiemu za­
grozi? sprawić podobny basarunek. Ci z zemsty 
przez Kilka nocy w doIu oczekiwali na Prystaj'ftaV 
ażeby go zabić. Nocą na 8. iĄ m. napadli go 
na ścieżce koło zagrody 1 zamordowali kołami. Po 
lieya aresztowała zbrodniarzy

POPSUTA ZABAWA
Onegdaj w uanowie, odbywaio się uroczyste 

otwarcie zakładów przemysłowych obszarnika 
Wojciecha Gołuehowskiego. Podczas zabawy 18- 
letni Edward Knemsel, rodem z Oaessy. czu­
jąc żal dó mż. Ferdynanda Hornunga, rzucił się 
na niego z nożem. Inż, Hotuung1, aby u%knąć 
ciosu skierowanego w pierś, schylił sie i( upadł. 
Krmsel, będąc nieco pijany^ krzyknął , Widzisz, 
jak ci dojechałem '! Dopiero przez uderzenie drąż­
kiem udało się wytrącić Kremaelowi noz z rę­
ki. Awanturmka aresztowano *

TAJEMNICZE POSTRZELENIE pOLICYANTA
W Podgórzu, poci Krakowem we wtasnem 

mieszkaniu postrzelono N. Twaroga, funkeyona- 
r^uoza policyi. Sirzał rewolwerowy ugodził go 
w piecy, kula przeszła kilka iniumetrov\ ponad 
sercem. Po dokonanej operaty w szpiialw, stan 
jego polepszył się. Nie stwierdzono, czy nacho­
dzi tu zamach morderczy, czy też o r  sam  usito- 
wał pozDanuć się życia.

Uradzaje w świecse.
U' Ogólny s tan  urodzajów , według danych 
Mięrlzyuarołiowego insty tu tu  rolniczego w Rzy'- 
ir ie t  przedstawia się następująco w krajach: 
Beigii, Rulgaryi, H iszpanii, F in land j', Francyi,. 
Rurnumi, P o lscy  i-anadzie, o t. Zjednoczonycn^ 
Indiach angielskich, Algierze i Tunisie. Ogól­
na p rzestrzeń  obsiewu zbuż ozim ych jes t p ra ­
wie rów na zeszłorocznej, gdyż obecnie wynosi 
42,6 milion, ha, wobec 42,4 milion, h a  w roku 
zeszłym. Zm niejszenie obsiewu żyta w St. Z je­
dnoczonych w yrów nane jest, takim że pow ię­
kszeniem  upraw y żyta w  Polsce, co daje l i ­
czbę h.lmilion hą. wobec dawniejszych 9.0 
milionów ha. Wygląd zasiewów jest niezado- 
walniiający w Belgii, średni w Polsce, ładny  
we Francyi, 'W ielko-Brytanii, Polsce w schód- 
miej, Indyach i Japonii, zadaw ainiający w Bul- 
igaryi i Egipcie, a  nierów nom ierny w St. Z je­
dnoczonych i we W łoszech- S tan inw entarzy 
uległ zw iększeniu w  Rum unii. W Niemczech1 
ilość nierogacizny Zwiększyła się o  1 2procent.

WHIHajiiMWiBUiBŁUP HHHIWl liî  WIWIB H ltif l1 tK W M — W

V ^ A D E S Ł A H E .
S p ecya lista  chorób  skórnych i w enerycznych

D r .  # .  L a u l e r s t e l i i
b eiew kliniki dermatol, w Terlinle. Lwow, Syustu- 
ska 37 (róg Słowackiego). — Leczenlt włosów, plam i 

znamion e l e j c t r o i i z ą ,  lampą kwarcową.
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Posiedzenie Tym czasow e, Rady m iejskiej.
1 Upalny wieczór lipcowy zupełnie nie nada­
wał się dó poważnych obrad w dusznej sali ra tu­
szowe, Tak zapewne rozumowali radiu' miejscy 
którzy schodzili się ta rdźo  powoli, tak, że prez. 
Obiiek diość już późno jmołał stw .erdz’ć komf- 
pleh

Zresztą posiedzenie samo nie wzbudziło więk­
szego zainteresowania, ^fediaa tyiKO soraiwa rekwi­
zyc ji pueszfeań wprowadziła pewne ożywienie

Po załatwieniu kilku spraw  drobniejszych i 
powzięciu drugicn uchv7ał referow ał r. Ma k s y *  
m o  w c z  imieniem. Seucyi IV.,

SPRAWĘ REhWTZYCYI MIESZKAŃ.
Wedle a r t  18. i 1®. ustawy rekwizycyjnej 

z 4, kwietnia b. r( mieszkania prywatne nmgą 
bye obracane w celach rekwizycyjnych na b: 11 ra, 
zakłady przemysłowe i t. d1, o ile poszczególne 
farmy na to  ŚTy zgdóżą.

Rada miejska po przemówieniu tow. dr. B li­
b e r a ,  i prof- H a  u s w a 1 id a  oświaoczyła si ę

PRZECIW PRZEISTACZANIU MIESZKAŃ NA JA­
KIEKOLWIEK INNE CELE

postanowiła jednakowoż uwzględniać wyjątkowe 
wypadło z term, że każdy projekt musi przedtem 
bye poddany ;,o rozważeni 1 Sekcy IV.

Zakaz przeistaczania m eszkań na urzędy1,

szkody i t. D;, .*» ym aga jeszcze zatwierdzenia m i­
nisterstwa sp^aw wewnętrznyci..

Podnieść należy, że gmina lwowska 
nie m ogia zająć wobec tej ustaw y innego stano­
wiska z powodu katastrofalnego braku dadhu nad 
głową wielu tysięcy mieszkańcuw. Jak w refe­
racie podhiesiOiO, na 1409 petentów którzy na 
podstawie ustaw y retcvwzycyjnej Zgłosił* się o  
mieszkanie, udzieloro mieszkań 466. A gdzież 
wszyscy ci, 00 nie m ają praw a sięgać o  m iesz­
kania dlrogą rekwizycyf i nie m ają m lianów na 
, oostępne" ? Ustawia nie uwzględniająca potrzeb 
społeczeństwa wygląda na kpiny

Po referacie r. H o f l i n g e i a  uchwalono

WYDZIERŻAWIĆ FOLWAPK MALECHÓW
miejskmmu Zakładowi aprowizac. za czynszem 
85 kg zboża 0 0  morga. O bszar folwarku wynosi 
260 morgów. Zakład aprow izaeyjny, który obej­
muje dzierżaw ę w  listopadzie 1923 ma przepro­
wadzić rekonstrukcyę zniszczonych budynków1, z 
tern, że natychm iast ma rozpocząć rekonstrukcyę 
budynków gosipodarcz* cń, które grożą zaw ale 
r.iem.

Wiele innych spraw  spadło z porządku1 dzuin- 
oegó, gdyż zarza.dzono p o sied zen ie  tajne.

Na posiedzeniu wezomjszem przewodniczyli 
kolejno tow. orez. Obirełc i prez, Stału.

C r o Ż Y r n a ,
Zbiory tegoroczne zapowiada ja sie w Polsce 

świetnie. Obliczono, ze będą o  kilkadziesiąt pro- 
cenl obfitsze, niż przed rodem . W zachouniej 
Malopolsce żniwa w całej pełni przy najpiękniej­
szej pogodzie, we wschodniej Małopolsoe dzięki 
dni ran upalnym zboża ciojrzewają i lada dzień 
rozpoczną się 1 tu żniwa.

Zdawałoby się, że urodzaj nad wodzi w wpły­
nie choć cośkolwiek na obniżenie cen a rrm itó w  
spożywczych.

Wprost przeciwnie! Drożyzna rośnie w m iarę 
powiększania się zapasów zboża. Jest to  tak zna­
mienny objaw, ze prawidłowa aam ilustracja od- 
razu by ucięła łeb temu paskarstwu, niestety 
u  nas nie mamy organu, któryby systematycznie 
tępił dirozyz,nę Doszło do horendalnych cen chle. 
ba i maki za którą obecnie się płaci Mflsko 
500 mk w tym samym stosunku podrożały inne 
prodlikty rolne Mimo olbrzymiej ilości bydła w 
“traiu, za  m asło żądają 2.600 mk za jajo po 40 mk, 
i t. d

Na prow incji zupełny brak kontroli ze strony 
właściwych organów doprowadził do cer. znacz­
n e  W,zszycia, niż we Lwowie Zwłaszcza w śro- 
dowiskacn przemysłowych ceny artykułów spo­
żywczych pednószą się w zastraszający spaslób^ 
rzekomo z powodu brasu dostatecznego dowozu 
Robotnicy, pobierający płace znacznie niższe, niż 
we Lwowie, muszą za artykuły spożywcze płacie 
ceny znacznie wyzsze. Dziwoląg ten trwa już 
od oewnego czasu’, bo nikt się tein interesować 
nie chce, urzędy walki z lichwą czy też komisye 
dla ustalania cen są tylko na papierze.

ja k  bezkarnie rośnie u nas paskarstwo, rro- 
*-a świadczyć fakt, że w okresie większego zapo­
trzebowania cukru na konserwy z o w o c ó y  , mar- 
KłollłSf^i i L. t»., cukier ten znikł ze pklepówf i llo nief. 
tylko we Lwowie a jeżeb tu 1 ówdizie się poja­
wi, to cena jego jest o  50 do 100 mk wyższa na 
'kilogramie, nilż przed! tygodniem. To już są  sztucz- 
ki hurtowników, którzy ciikier m ają pocnowany 
na składzie.

Skarżą się  ludzie, że w sklepach mi ejskich 
cuuru (jeszcze me pedwj-ższonegjo) 1 maki nie ma 
w wystarczających ilościach Badz co bądź za­
kład aprowizacyjny sprzedaje nieco taniej, niż 
inne handle, 1 dlatego rzucwne najpoti zebniei- 
szego lowaru w większej masie umożliwiłoby lu­
dziom przetrwanie, do czasu ̂  aż ktoś racz;, się 
zainteresować niedolą robotników i pracującej in~ 
tełigerwyi

Ale wobec tego, że araos: się na jeszcze 
większy chaos dzięki temu, że do gh>su przyjdą 
zastępcy obszarnutów i  wyzyskiwaczy, zdaje się 
że społeczeństwie jyams> będzie musiało wyjść ze 
swej b lernośc'

Inaczej nigdy nie skończy się to błędne koło.

Przedsięoi&rcy buaowiani ignoruj 
słuszne ż̂ dan>a ?oNtmków,

Drożyzna rośnie z godziny na godzinę
Tym czasem  robotnicy pobierają ..przeważnie ta ­
ką  zap ła tę  za pracę, jaką  -wywalczyli w poprze­
dnich lep szy ch  bądź co hądź w arunkach.

Zachłanni fabrykanci i w szystkiego rodza­
ju „pracodaw cy1* nie m vślą dobrowolnie uwzglę­
dnić obecnej drożyzny i odpowiednio pod wyż1- 
szyć zap ła tę  robotnikom , któTzy m uszą z ko­
nieczności strajkow ać a  ternsamem  niszczyć sie 
bić m ateicaln ie  i ca łe  społeczeństw o.

P rzedsiębiorcy hudowla.ru z daw ien daw na 
należeli do sp ec ja ln ie  nieludzkich „pracodaw ­
ców ". Minione la ta  wojny i zm iana stosunków 
1 nastro jów  spoJecznvcn niczego ich nie rtau- 
'•czyta. Chcą i nadal w szybkieni tem pie dorobię 
pię kam ienic i fo rtun  p racą  i potem  roootnika 
budowlanego.

Na postaw ione sprawiedliw e i s łu szne  żą ­
dan ia  robotników  przez dłuższy czas m e d a ­
wali oni odpow iedzi. W czoraj zebrali się w re­
szcie i proponow ali rzekom ą podwyżkę p łac 
w  formie m nożniku, którv zupełnie nie uw zglę­
dn ia  obecnych stosunków  drozyźm anych.

W obec tego robotnicy nie zgodzili się na 
tę  propozycyę i dalej strejkują.

Zawodowy związek m urarzy, cieśli i po ­
m ocników budoow łanych wzywa w szystkich do 
dalszej solidarnej akcyi strejkowej.

Różne.
NOWE ŹRÓDŁA LECZNICZE NA WĘGRZECH. 

Jak donoszą z Budapesztu, w gminie Jasz-Kara- 
jero odkryto wydatne źrodło soli glauberskiej, 
którego siła lecznicza przewyższa znacznie źródła 
karlsbadzkie. W celu wyzyskania tego źródła za­
wiązało się już angitlsko-węgierskie tow. akcyjne 
z kapitałem 12.0uu funtów szterlingow-

Ponowne zasądzenie towarzyszy 
Kwapińsfciep f GieowKa.

Donieśliśmy już w czoraj, że tow. Kwa- 
p ińsk i i Giedyk kv rozpraw ie ajnelacyjnej skazaru 
Kostab na  6 m iesięcy w ięzieniu za zorganizo­
w anie s tra jk u  rob. rolnych w* pow iecie grójeckim. 
PierwTlszym  w yrokiem  zasądzono tow. Kw. na 
3 lata , Giedyka n a  rok w ięzienia. Z przemói- 
w ienia obrońcy oskarżonych podajem y kilka u- 
stępów charakteryzujących wymiar sprawie­
dliwości w sądach  b. Królestwla i m etodę ścisłej 
m terpretacvi artykułowi carskiego kodeksu, któ­
re s tra jk  uw ażają »a zbrodnię.

Obrońca tow. Kwapińskiego adw. Paschał- 
ski w ykazyw ał, że tocząca się sprawa nie jest 
sprawą tylko £ow. tow. Kwapińskiegto 1 Giedyka', 
lecz spraw ą dwóch milionów robotników ro l­
nych, ich praw a do strajku .

Art 367 kod1 karm stanowi sankcyę kar­
n ą  rosyjskiej ustaw y przem ysłow ej, k tóra w pro­
w adza stosunek patrym onialny m iędzy p raco­
daw cą a  pracow nikiem , powierzając pierw szem u 
opiekę m oralną nad drugim . G nas stosunek 
ten uległ zupełnem u przeobrażeniu. W yrazem  
jego jes t „dekret o  pracow niczych Związkach 
zaw odow ych' . Odpowiedniej zm ianie uledz mu- 
hi i sankeya, k tó ra autom atycznie przystosow a­
n a  być pow inna do ism iejących warunków .— 
Praw ó stanow i jeden całkow ity organizm) i izpiia^ 
n a  jednej iego części nie może pozostać bez 
w pływ u n a  części inne. Ponieważ praw o póź­
niejsze uchyla praw ó poprzednie, odpowiednio 
artykuły kodeksu karneyo uchylone zostary 
przez Dekneł o  Z w1. Za w.

Sprawy te norm uje rów nież a r t. J.02 i 108 
k o n sty tu c ji, z których pierw szy mówi o  tern, 
że p raca  jest poo opieką państitea, drugi gw a- 
ran tu je  w om ość koaj..cyi. Co jest droższe, c a r­
ski kodeks, czy polska konstytucya?

R ozporządzenie Rady M inistrów  nakazuje 
(ił. Urzędowi S tatystyczneniu  reyestracye s tra j­
ków’. Poniew aż nie donosi on  ,0 n ich  prokurap 
torowi, pov uiien wiec w edług oskarżyciela, zn a ­
leźć  się na, ław ie oskarżonych W ten sposób, 
mówi obrońca, na ław ie oskarżonych może się 
znaleźć w iększość społeczeństw a polskiego.

Art 367, który powsta’ poć' wpływem usta­
wodawstwa niemieckiego, m e  w y m  * e m la  r o- 
b o t n : k ó w  r o l n y c h .  Na nich teu anykuł m z- 
ciagm ęty został dopiero orzeczeniem izby II. Są1 
dii Najwyższego Orzeczenie to  przenosi punkt 
ciężkości na zagrożenie (nteresów ludkiooci zrnifc- 
mając w ten sposób prawo. Lecz pozDawienie 
2 mi! lobofcmków rolnych praw a dc strejłcu po­
winno byc przeprowadzone w drodze prawodaw­
czej.

Rada Ministrów maczej rozum,«łai, niż Ląd 
Najwyższy interes ludności, me stosując represyi 
za strejki. Po  atrejku kolejowym cofnięto miliiiar'''- 
zecye tóołei. nie dopuszczając dt> skazania ko­
gokolwiek. W dw a tygodine 0 0  skazaniu iOWJ, 
Kwapińskiego Rada Ministrów wniosła projekt u- 
stawy, znoszącej antystrejkowe artykuły kodeksu 
kar*ieeo Ustawa ta  pov tarza irotywy obrony..'

Prokurator, zabierając gjos 'ponownie zbija 
t w mrożeni „ obrony. Art. 102 chroni pracę nie- 
tylko robotnika, lecz 1 ziemianina. Pozł>awsunie 
gie możności p ra c y . wyciśnie łzy z jego oczu. 
(Zaiste, oryginalny to  byłby widok. Obczarnik 
płaczący w skuter braku., pracy!).

Po odpowiedzi nrokuratoi a, Sąd oświadiczył 
ze sprawa jesl dostatecznie wyświetlona, nie da- 
jąc glouu obronie, ( p e r a im o  ż e  u s t a w a  w y ­
r a  ź n i e  m ó w i ,  ż e  o s t a t n i e  s ł o w o  n a l e ­
ż y  z a w s z  e  d o  o s k a r ż o n e g o  l u b  j e g  o 
o b r o ń c y )  i udał się na naradę.

Różne,
ILE KOSZTOWAŁO ODKRYCIE AMERYKI? 

Pewien niemiecki matemaiyK obliczył, ze wypra­
wa Kolumba do Ameryki kosztowała Hiszpanię 
7.250 dolarów. Sumę tę uzyskano z zastawu 
kosztowności królowej Izabelli. Kolumb otrzymał 
320 dolarów, Kapitanowie 130, każdy z maryna­
rzy 29 dolaiów-
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W  isiau i mim liiflkiyonaryiszów p i i m i .
P^oje&ł u s t a l ą  o uposażeniu funkeyonaryu- 

sżtfw państwow ych był już przedm iotem  obrad 
w specyałnej komisyi m itjdzyniinlstervalnej. O  
bacme projekt będzie rozesłany do poszezegfól - 
ny oh ministeryfów oraz związków urzędm czycli 
celem  W ypowiedzenia op in ii; następnie m a być 
wniesiony n a  R adę m inistrów , a  po p rzy ję­
ciu przez R adę m inistrów  do Sejm u.

N aczelną zasad ą  projektu  jest dążenie
Dó stworzenia jednolitych przepisów o uposa 
żbniu wszystkich tunkcyoiiaryuszów państwo­

wych

i uproszczenia konstrukcyi w ym iaru uposażę- 
nm. Obecna bowiem  konstrukcyą, nadzwyczaj 
zaw iła  i d la ogółu nie ziozum iaia, prowadzi 
do źm udnycłi rachunków  i wyliczeń, które są  
bardzo  uciążliw e, zw łaszcza przy każdej no ­
wej zm ianie mnożników.

Projekt
Znosi wszystkie dodatki, ,

t. j. JodaiHki za  s lad y a  wyższe, w ysługę la t, 
Kierownictwo, z w yjątkiem  dodatków  rodzin­
nych, w ychodząc z załozerua, że dodatki w y­
m ienione są  zby t -m ałe , aby  mogły być brane 
pod uWagę przy w ynuarze uposażenia według 
nowych zasad , k ażd y  stopień służbow y

jest podzielony na trzy kateyorye A. B. C.
Z kategoryi A  do kafrigoryi B i z B do €  
przechodzi urzędnik po trzech latach pozosta­
w ania bez aw ansu w kategoryi A, względnie B.; 
o  'ile urzędnik pozostaje bez aw ansu przez łat 
■pięć w kategoryi C, wówczas otrzym uje a u to  
rnatycztiie uposażenie następnego stopnia siu  
żbowego Tego rodzaju aw ans autom atyczny do 
uposażenia w yższego stopnia służbowego m o­
że  mięć mieisoe tylko raz jeden.

(Pod wzgiędem stosunków  rodzinnych

urzędnicy podzieleni będą na trzy grupy;

1) "do pierw szej należeć będą sam otni lub m il- 
żeństWa bezdzietne (m ała rochdna£ 2) do d ru ­
giej — utrzym ujący jedno lub dwoje dzieci 
(średnia rodzina), 3) do trzeciej — utrzym u­
jący troje lub więcej dzieci (duża roazina). W y­
sokość miesięcznego uposażenia otrzym uje się 
przez pomnożenie jednakowej d la  w szystkich 
(stopni służbow ych m nożnej przez odpowiednie 
m nożniki, zależne od stopnia i kategoryi p ła  
cy oraz stosunków, rodzinnych urzędnika. —<

M nożną n a  każdy m iesiąc określać będzie 
R ada m inistrów , natom iast m nożirki będą stałe. 
Projekt ustaw y przew iduje mnożnik w w yso­
kości 2000.

Trzebiatow ski jest t  zawodu dentystą, mie- 
szkającym  W Toruniu. Znany był w  kołach po ­
litycznych i dziennikarskich  Ksi&stłwta i Pom orzą 
jako jednostka ekscentryczna, dziw ak i maniaK 
Przed dwom a tygodniami mniej więcej z a są ­
dzony został na  3 miesiące więzienia za ob ra­
zę dr. M archlewskiego, zaizueił bowiem  „Ku. 
ryerowi Poznańskiem u1* i ,j(Słov/u Pom orskiem u" 
w ysługiwanie się żydostwu , M orderstwo zatem  
należy uw ażać za akt zem sty osobistej".

S. p. Bolesław M archlewski b y ł jednym  
z w ybitnych przywódców endecyi poznańskiej 
a rodzonym  b ra łem  kom unisty M archlewskie­
go, biorącego w ybitny udział w kierownictwie 
sowietów, dysygnowanego swego czasu przez 
śowoety n a  prezydenta Polski po zajęciu jej 
przez bolszewunow....

Z a m o rd o w a n ie  re d . Mlarchlewekiiego.
O zam ordow aniu redaktora K uryera pozn. 

M archlewskiego podaje „B zplta" następujące 
szczegó ły :

,J12. lipaa po goaz. 10-tej przed południem  
p rzy b y ł do redakcyi ,K uryera Poznańskiego"1 
faideusz Trzebiatow ski, d en tysta  z Torunia i 

pros. i o Lozmowę z naczelnym  redaktorem , 
d ren. Bolesławem M archlewisiim. W obec tego, 
'że p MardilewsMieigp nie było  w lokaiu reć- 
diakcyjnym, Trzebiatow ski czekał n a  niego w 
pokoju przyległym  do gabinetu p. M archlew skie­
go. W racającego z d rukam i p. M archlewskiego 
prosił Trzebiatowski o  rozmowę, n a  co Marchle,- 
wisTr ugodził się s io  wami

— Dobrze, ale krotko
Na to odpow iedział Trzebiatowski
— 'IW nie będzie trWało długo.
Potem  wszedł do pókoju p. Marchlewskiego.

gdzie zaczęła  się między nimi rozmowa, z po­
czątku spokojna, tocząca się b ę ^  św iadków.

ćkrófce jednak rozmowa zam ieniła się w sp rze­
czkę i przebyw ający w przyległym  pokoju 
W spółpracownicy redakcyjni usłyszeli podnie­
siony głos p. Trzebiatowskiego i słowa. ś. p. 
M archlewskiego „Proszę w yjść". Bezpośrednio 
potem  padły dw a strzały  rewolwerowe.

Gdy obecni weszli do pokoju, zastali le ­
żącego na ziemi p Marchlen .kiego który o trzy­
m ał 2 rany w pierś powyżej serca. Udzielony 
mu natychm iast pierw szej pomocy lekarskiej 
która by ła bezskuteczna, gdy ż po kilku chwilach 
M achlewski zm arł.

Tym czasem  Wśród zam ieszania ^m orderca 
■zdołał zbiediz i aresztow ano go dopiero n? p ł a­
t u  W olnośtt. Miał on przy sobie nabity rew ol­
w er parabellum .

3  ruchu robotniczego

s  BACZNOŚCI TOWARZY3ZF PRZEMYSŁU 
SKÓRZANEGO. Wszyscy tow, w sprawach zawo­
dowych i organizacyjnych Zw. Zaw. pfzemj 
skórz. z prowincyi powinni zgłaszać się qo sekre- 
taryatu okr., Rynek 1. 8y

Sekretaryat czynny oorfzień od godz. 11 r. 
—- 1 i r. ićczór od  g. 7-mej

Okręgowy se.metarz Zw. Zaw. Przemy Skórz,
§ BACZNOSC ROB. MŁYNARSCY; Młyn ,M a. 

ryi Heleny" za nie uznanie Zaw. Zw Rob Przem, 
Spożywczego został zbojkotowany. Ostrzega się 
robotników przed1 przyjmowaniem tam  pracy.

Z a r  z ad .
§ BACZNOSC ROBOTNICY STOLARSCY! O- 

mijać firmę ,D ąb“ , gdyż ze względów mewłaścic 
wiej i i iecnej~roboty kierownictwa, robotnicy za­
stanowili Lam pracę dnia 10. 7.

Horodyński, przewodniczący.
X WALNE ZGROMADZENIE Zawodowego 

Związku malarzy i lakierników, odbędzie s if  w 
mecfzielę 16. b m | o  godzinie 10. przedpołudniem1 
w sali realności przy ul. Cłowej 1. 6, na I, piętrze.

X BACZNOSC METALOWCY! W  niedzielę), 
dnie 16. lipca odoędzm się ogólne zgrom adze­
nie Metalowców w sprawie urlopów płatnych, 
w sali Związku Metalowców', .O rm iańska 31, o  
godz. 10. rano. jaw cie się liczniet Z a r z ą d .

— —

ARTUR CWIKOWSKI

l  p r z e s t r z e n i .
T aki nastró j n iepokojąco-draźniący , taka  

trzepocąca się niecierpliw ość, jakgdyby  w ybie­
ra ło  się w ctrogę na  odkrycie czy zwiedzenie 
nieznanego świata, Z uczuciem  w spaniałom yśl­
nego politow ania odnosisz się do wszystkich, 
którzy pozostać m uszą w n alan y ch  pyłem letnim  
Ulicach, wśród potw ornie ciężkich, m artw ych 
m urów , gdzie dokonuje się sta ła  i n ieodm ienna 
tragikom edya życ»a. Ach zapom nieć o w as 
w szystkich, wychodząc z próżni, pełnej szczeka­
jącej wrzawy, w jasną smugę ciszy zielonej, 
błękitnej i złotej. Ach, nie żyć, przez chwiję 
dla was, ani d laponurego obowiązku, przyku- 
waj4 cego zardzewiał} m, zgrzytliwym łań cu ­
chem  do szarego, zaśmieconego nalotem  zw y­
k łych godzin w arsztatu  pracy! Ryć sobą, być 
wuadzcą nieobeszłegocarstw a m yśli; szum iących 
wiecznością, czarodziejskich lasów, tajem niczych 
jezior, wylegujących się leniw o w słońcu połam 
— w szystkich tych  dziedzin, po k tórych  prze­
chadza się n ab rzm iiły  upojeniem  sen miłości... 
I mieć p ized sobą zawsze coś nowego, coś, co 
się rodzi i w b lasku  piękności przem ija, nim  
dusza i serce znuży się starzejącą form ą, nim 
poczuje pleśń zgrzybiałości Być sobą — to zn a­
czy równocześnie uciec od siebie, od zm echani­
zowanej swej jaźni, zm echanizow anych kategoryi 
m yślenia i czucia, to znaczy odnaleźć w naj- 
istotm ejłzym  rdzeniu pierwiastek niewiędnącej

nigdy m łodości, k tó ra  tworzy jedyną siłę, m ą­
drość i radość trw an ia .

W iem , że ta  świadom ość i to poczucie wy­
zwolonej z m atn i codzienności swobody może 
nyć ty lko ekstazą chw ili Ale niechże i tak  bę- 
dziel N iema wczoraj ni ju tra : jestem  pełny,
skończony, doskonały, szczęśliwy na tym  tęczo­
wym skraw ku wolności miedzy dwiem a bezna- 
dz;ejnie szarem j, w nieskończoną dalekość ucie- 
kającem i płaszczyznam i bytu  — m iędzy ode- 
pMiniętą wzgardliwie przeszłością a przyszłością, 
której znać, której przeczuwać nie chcę.

* *  *

Zdaje nam  się, że jedzicmy w św iat niespo­
dzianek, k tó re zaczęły się z chw ilą, kiedy siwy 
m rok odległości przesłonił i zagubił w sobie 
teatrum  naszych drobnych sp-aw  całorocznych, 
kiedy szalone m iasto zapadto się w toń błogo­
sławionej niepamięci. Zabraliśm y ze sobą radość 
i tęsknotę — czegóż nam  więcej p o trzeba? Ra­
dość ciaje nam  uczucie, dosytu, a tęsknota do 
czegoś nowego, świeżego, pachnącego tajem nicą 
nieznanej przestrzeni rzuca swój szafirowy po­
blask na banalność zadowolenia. To nie brzęk, 
dźwięk i szum łańcuchów  i kół pociągu, lecz 
p iesjiw a, senna m uzyka itmosfery, przez jaką 
się unosim y, to  nie iskry, w dym nej, cucnnącej 
mgle węglowej, lecz rozbłyskujące poza szybami 
wagonu, czerwonozłotc duszyczki zjaw, cieszą­
cych się sekundą istnienia, tak samo b łahe, tak  
sam o znikom e ja k  my. O, jechac tak bez celu , 
nie żądać od dnia następnego niczego prócz te­
go, by naqj świecił, nie m yśleć o walce z nim  
jak  z wrogiem nieuołaganym , nie kochać i nie 
nienaw idzić nikogo na ogrom nym  św iecie, m a­

jąc św iat cały ze sobą i w sobie — czyż to n ie 
stan, k tóry  streszcza w sobie bezwzględną, naj­
praw dziw szą m ądrość, unoszącą się n ad  wszyst- 
kiem, co jest rodem z ziemi?

Gdzieś tam  daleko przed nam i, na cim nnem , 
ciemnem niebie jaw ią się i n ikną jaskraw e po­
łam ane pręty błyskaw ic i rozw lekają się prze­
ciągle echa grzm otów, a m y m ów im y sobie, że 
to nas oddal nasza w ita grzm otam i i fanfaram i 
Jed/.ierny w m roku i ciszy kom pletnego wy­
odrębnienia, a naokoło nas, za nam i i przed 
nam i podobno deszcz siecze, podobno są ogni­
ska, przy kturych ból, rozkosz, zawiść, niedola, 
tęsknota i śm ierć wiodą swój odwieczny, opę­
tańczy taniec. Lecz nas nic z tein wszystkiem 
nie wiąże. Przelatam y jak  sny koło osiedli tro ­
ski, kolo rozłogow pracy, koło smętków pró­
chniejących drzew i m łodzieńczego wesela kw i­
tnących  liści, ziół i kwiatów. Pław im y się 
w bezsensie uśm iechniętej zadum y, w łaskaw em  
m ilczeniu olim pijskiej pogody.

Powiedzcie mi, ludzie, co jest kw/inteseucyą 
życia? co jest przystan ią jego szamocącej się 
na falach czasu w ędrów kiJ, najwyższą, ostate­
czną nagrodą jego wzlotów i upadków  ? W  czem 
syntetyzuje się jego ucieczka przed Gehenną i 
dążenie do Em pireum  ?

W spokoju m ilczenia...
A w stw ierdzeniu tego niem a sm utku, moi**®, 

pessymizmu. Przeciwnie, ca łą  treść w ew nętrzną 
radosne napaw a przeświadczenie, żc im peratyw  
trudu , w alki i rw ania się w górę — nie jest ce­
lem i przeznaczeniem  człowieka

(C. d, n.jf. i
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W f e r  i r f f c o w h i k i w  p A c z ł v i i « o > i a t b g r i
ntiasta Lwawa odbył się w dniu 5 b. m. w 'sa li 
Tow. Pedagogicznego przy udziale delegatów Z a­
rządu Głównego Związku, przybyłych z W arsza­
wy w osooach: prezesa H Kijaka, w ceprezesa 
Mue-barskiego i sekretarza Suangreciaka, oraz 
licznych delegatów przybyłych z prow incji.

Po zagaieniu wiceprezesa Zarządu Okiągowe- 
sp  p. WynozumsKiego. wybrano na Drzewo dni- 
ezucych p. Jastrzębskiego z Gródka, Baziaka ze 
Złoczowa i Romaszewskiego z Przemyśla.

Po wyczerpuj ącerr sprawozdaniu delegatów 
warszawskich i po przemówieniach kilku mówców 
z  prowincju i  Lwowa, wiec ucnwalił jednogłośnie 
następujące rezolucye (uohwalone na wiecu w 
Warszawie dnia 22 czerw ca b. r .) :

J )  Wiać wyraża bezwzględne zaufa,ie i po. 
dziękowanie Zarządowi Głównemu Związku za 
dotychczasowe, zabiegi o  popraw ę b jtu .

2) Wiec stwierdza, że od  4 (Hat praoow n«cw

poczty, telegrafu i teietonu żyli nadżieją dawana 
przez czynniki rządowe, że po doprowadzeniu 
stanu gospoduiezego kraju do równowagi, upo­
sażenie ich zostanie w odpowiedni sposor* u re­
gulowane. jednak rząd postępuje przeciwnie, gdyż 
ze wzrostem sii gospodarczych kraju stopa ży­
ciowa pracowników poczt stale malała, aż wresz­
cie ogół caiy stanął w ostatecznej nędzy. Uwra­
żając zatem postulaty IV. kongresu za minimalne, 
w ier domaga się jak najszybszego ich zrealizo­
wania, a w razie niedostatecznego załatwienia 
lub odmownego stanowiska rządu wiec uchwala 
zastosowanie środka zaprzestania pracy w  po­
rozumieniu z kolej arzamf.

Dciegaci pensyonistów pocztowych oświad­
czyli, że dborowauzeni postępowaniem rządu ao 
rozpaczy, zam ierzają odnieść się z zażaleniem 
dio Ligi Narodów.

m m m m

0 psw /m  kontrolorze ruchu 
i n jeĝ i wybrykach.

Stanisław ów , w lipcu.
Niedawno tem u ptsahśm y o osobie osław io­

nego kontrolora ruchu, Józefa Janickiego, za­
przestaliśm y potem już się nim  zajm ować, bo 
w lasjiw ie niem a kim, ale skoro kacyk m a cżel- 

. ncśr grozić, że czerw onych będzie niszczył, zm u­
szeni jesteśm y zaznajom ić in teresow anych z prze 
szłością tego „pogrom cy" czerwonych.

W  r. 1914 Jan ick i „odznaczył s ię“ ja k r  go­
rący zw olennik M oskali za ich  pobytu  w S ta­
nisławowie.

Poaczas wojny z bolszew ikam i jako  k o n tro ­
le r ruchu  w Kam ieńcu Podolsk im  ze s ta ią  sie­
dzibą w Ja^m olincach, zab ia ł się do wyzyski­
w ania konduktorów  i robotn ików  kolejowych 
z Dod zaboru  rosyjskiego, a prócz tego zaczął 
o rdynarn ie  w prost cukrem  paskować. Personal 
czortkowski patrzy ł długo na ten szm ugiel pizez 
palce, aż raz gdy p. Jan ick i prow adził tran sp o rt 
cuk ru  z Jarm oliti ;ec, postarano  się o to, że ten 
cukier został skonfiskow any. Poniew aż p. J. i 
bezczelność po jednej chodzą drodze, wnosi on 
do Sijdu w' Czortkowie skargę na  kol Piotra 
Szlązaka, W ładysław a Pyszkowskiego i M ichała 
W ojtynę o rzekome oszczersb o i g w a łt ; w sa­
dzie jednak  w y ch o d z i oliwa fna wierzch i bie­
daczysko Janick i m usiał od  skargi odstąpić, a 
co gorsza zapłacił koszta sądowe.

Należy też w spom nieć, że grono kontro lorów  
ru ch u  wysłało naw et deputacyę do b. prezesa 
a obecnego m in istra  kolei p. M arynowskiego, 
by owo indyw iduum  u su n ą ł z ich tgrona, gdyż 
z tak b rudnym  człow iekiem  nie chcą pełnić 
służby. Na to deputacya otrzym ała odpowiedź, 
że on tylko czasowo jest kon tro lo rem  ru ch u  
»Czasowość“ się przedłuża, a cierpliw ość wy- 
czerouje się, bo ten paskarz zaczyna na dobre 
b rykać zam iast pilnow ać służby

Na każdej stacyi m a m ne w ym agania, a je ­
dną tylko podnieść trzeba u niego „zaletę11, ze 
niczem nie gardzi i łubu  jaja i cebuli woren, 
a ogrom nie się kocha w ćw iartkach  cielęciny. 
Naczelników zmusza do w ysyłania robotników  
p łainych  przez kolej nó tyczki do lasu.

W  końcu nadm ienić należy, że zaczyna się 
już i w szpicla bawić; robi różne fałszywe do­
niesienia, czerni ludzi n iew innych , chcąc się w 
ten sposób wybić.

P. Jan ick i 1 radzim y p an u  nie ostrzyć sobie 
zębów na czerwonych, bo m ogą się całkiem  ze­
trzeć i riie będzie jo tem  po stacyach an i d ru ­
gich śm adau  an i pouwieczorLów czem konsu­
m ować

Po raz ostatn i zw racam y się do Dyrfckcyi 
kolei państw ow ych w Stanisław ow ie z prośbą 
o usunięcie Janickiego z pośród rozgorączko­
wanego personalu, a o ile apel nasz nie odnie­
sie skutku , zm uszeni ostatecznością, 'o d d am y  
sprawcę posłom , którzy ją  załatw ią, a o stosu- 
neczkacn, panu jących  w Dyrekcyi stan isław ow ­
skiej dow ie się ogó ł z trybuny sejmowej.

muzyki

0  operze lwowskiej wogóle:
DEBIUT TADEUSZA SZYMONOWICZA I FRAŃ- 
CISZKA SCHTJT2A W FAUŚCIE 7 LIPCA 1922.

Ze względu na koniec sezonu pozwolę sobie 
poruszyć kwestye, dotycząca poziomu artystycz­
nego lwowskiej opery. Słyszy się niejednokrotnie 
ostrą krytykę naszej opery, juk n. p. na tema.t i 
śpiewaków, którzy powinni już być na em erytu­
rze, lub oddać się innej pożytecznej pracy w tea 
trze, pozostawiając śpiew godniejszym od siebie 

.następcom, dalej słyszałem, że istnieje, coś w ro ­
dzaju , Dorozumienia" czy ^kartelu", posiadają­
cego moc niedopuszczenia lepszych artystów  do 
występu w obawie przed1 silną konkureiK-yą itp. 
Nie wchodzę w  sprawy zakulisowe, 'które zaw­
sze i wszędzie istnieją i jitkmisć be-aą, ale nie 
mogę ponn inąć milczeniem giosów niezadowolę, 
'swa wśród' publiczności tem bardziej, że trudno 
odmówić im pewnej racy i.

Publiczność ma racyę, gdy dom aga się czy­
stej i prawdziwej sztuki. Nic tu nie pomoże krę­
cenie t łatanina, bo tea tr to  nie żadna aprowif 
zacya.

Na każdym kroku słyszy się: odnośnie do a r­
tystów zdanir, że co lepszego to  ucieka ze Lw o­
wa. Ja  powiedziałbym inaczej artysta dopoty 
siedzi we Lwówiie, cupóki nic nfe umie, a gdy! 
się czegoś pouuczy, gdy kapelmistrze nam ęczą1 
się z nim oprEOują repertuar, wtedy ucieka 
do innego m iasta. Następstwem tego jest rezultat 
taki że skład lwowskiej opery stanowią albo lu­
dzie nie wyszkoleni^ pop tostu uczniowie muzycz­
nie niedoksztafceni (z małymi bardzo wyjątkami^ 
albo tez kandydaci na em erytov., a natom iast 
brak jest sił w pemi potęgi i rozwoju artystycz­
nego.

P rzed  kilku dniami odbyła się w teatrze au- 
djycya, czyli pclów nowego narybku. Śpiewali, 
uczniowie i uczenioe różnych sźkói muzycznych^ 
a  niektórym z nieb pozwolono debiutować w 
teatrze. Oczywiści! że pa mniej lub więcej ud’at- 
nym występie każdy debiutant czy debiutantka 
o c z k u je  stałego engagement, chociaż m a przy­
gotowaną zakdw ifc jedną ty lto  operę. Z takim 
: epertuarern" rozpoczyna się. karyerc w ope­

rze lwowskiej. Nie dziw, żx pomm zarowmo stro ­
na muzyczna jak i sceniczna mocno długi caas 
szwankują, zrażając publiczność i stwarzając dla 
całej instytucvi sztrodS.wą opinię.

każdfe stanowusno społeczne, urzędnicza, czy 
inne fachowe wymaga pewnych kwaluifcacyi, u- 
kc uczenia odpowiednich studyów i egzaminów z 
dodatnim wynikiem. lodobn ie należałoby postę­
pować przy angażowaniu nowych sił w operze. 
Warunkiem otrzymania engagement w teatrze 
winien być obok kwalifikacyi głosowych — re- 
'perł’łar, składający r ;ę przynajmniej z 15 oper. 
W takim w o a ćk u  zyskiwałoby się siły umuzy­
kalnione. z pewnym zasób 2m wiedzy i umiejętno­
ści Zerwanie z systemem osobistych względów 
i interesów jest inezbeone gdy idżie tytko o  
sztukę.

Niemałą tez zapory stanowią środki materyel- 
ne, nie pozwalająpr jmi angażowanie wybitnydi 
artystów , Na oocieszeme iaabak powietMeĆ ua

leży, że wSzydż^e oatnują te sam e warunk i to 
znaczy, że każda opera kończy sezon z deficytem 
rosnącym proporcyonalnie dp wznoszenia się jej 
artystycznego poziomu. Jednak u nas zachodzi 
pewien, gdzieindziej nie spotykany uiamn-amem, 
a jest mm zapatrywanie rady m iasta Lwowa, że 
teatr,, będąc przedsiębiorstwem n lasrow etr, p o ­
winien przynosić zysk, podobnie jak irarnwu,, a 
przynajmniej swymi dochodariu pokrywać wła­
sne potrzeby Tirudino na ten tem at dyskutowaą 
a powiem tyllkol, że Lwów powinien otworzyć 
kino w teatrze zamiast opery, skoro nie stac go 
na pielęgnowanie wyższej kuhury. Wówczas z pew 
nością nie byłoby deficytów.

Co do debiutów w  , Fauście“  — to  przy 
uwzględnieniu pewnych oko.iczności łagodzących 
stwierdzić wypada, że debiut p. Franciszka 
Schiitza w partyi Walentego był wcale zadów« 
k jący . Baryton jego silny, s ze ro k  i pełny, w 
swem brzmieniu miękki i soczysty, wybijał się 
bardzo ładnie ponad dźwięki orkiestry, głos wy­
robiony, djykcya średnia^ gra sceniczna jak 
na debiutanta — dobra Naogół p. Schutz posia­
da dużo warunków, by zostać w przyszłości do­
brym  artystą  opfciowym.

P. Tadeusz Szymonowie? m a głos mewjelki^ 
ale bardzo miły 1 świeży tenor. Jykeya dobra*- 
ale gra sceniczna słaba. Wrażliwość nerwów krę. 
powała jego ruchy i swobodę głosu tak, że ani 
śpiewem, ani g rą  nie m ógł osiągnąć pożądanego 
efekiu

Pnrtya Mefistofelesa m iała nie dość szczęśli­
wą obsadę, gdyż ani charakterem  ani głosowo 
nie odpowiada ona o. Homerowi, który ponadto 
byl niedysponowany, ho parę razy zdetonował 
bardzo znacznie.

Lwów powinien zdbbyć się choćby na jedne­
go możliwego oasa.

Władysław Gołębiowski. '

Komunikaty.

X UZŁONKOWiE LUDOWEGO SPÓŁDZIEL­
CZEGO TOV/. WYDAWNICZEGO we Lwowie, 
mogą książeczki udziałowe odbm rać w Księgar­
ni Ludowej, ul Szajnocm 2, '•odzjennif od godz 
8 dto li-szej i oci 4 do 6-tej, ta m . tez mużna do­
płacać do pełnego udziału (1.000 mk.V

X BACZNOSC METALOWCY! Na żądanie 
roboiflittów Zarząd Zwią2ku Metalowców zw ra­
ca się do wszystkich robofników z żądaniem, 
ażeby natychmiast zaządali od swych pracodaw­
ców należące się im urlopy płatne. W razie 
nieotrzymania urlopów należy sie  zwrócić do 
Związku Metalowców Zarząd.

X KCjMONIKAT Zgodnie z uchwałą Z arzą­
du Głównego z dnie, 29. m aja 1922 r., oraz w 
myśl życzenia okręgowej ko.iferenc.yi z dnia 11. 
ezerwer 192? r. w D r o h o b y c z u ,  Sobieskie­
go 3, ustanawia się dla oddziałów 'Dołożonych 
na terenie wschodkuej ldałooołski, a więc obe­
cnie dla oddziałów: Drohobycz, Lwów, Stryj, 
Nadworna, Paczeuiżyn i Stanisłiawów_ sekret ar vat
OkręgO i ry.

Sekretarzem okręgowym jest tow. Jerzy Pet. 
ter. Siedziba Sekretaryatu nuesei się w Droho­
byczu.

Wszelkie bliższe szczegóły udz.elonc zostaną 
na miejscu,

X ZEBRANIE OFICEROW NIECZYNNYCH t. j. 
reze-wiowych, emerytowanych i inwalidów, od­
będzie się dnua 16. b. mj. ó  godz. 11. przedpól. 
w sali kasyna ofioerakiego. Tematem zebrasia 
sprawozdanie ze zjazdu - delegatów z  cc tej Pol- 
sk jaki się l.iediawnc- odbył w Warszawie. 2

X OGŁOSZENIE. Zarząd' pow. Kasy chorach 
w Kałuszu oodaie ninieiszem do publicznej wia­
domość', że M inisterstwo pracy i opietof społc- 
iCznej reskryptem a d. 23. 6. 1922 U  1334/VII. 
pi> myśli art 21. ustawy o  kasach chorych z dl 
19. 5. 1922 Dz U. Nr. i%  zatwierdziło zmitanę 
statutu kasy uchwaloną na odbytem posiedzeniu 
Rady kasy (Walne zgromadzenie) d. U  6. 1922 
o rozszerzenie grupy zarobkowej na 38 grup ao 
wysokości 1600 mk. zarODku azienneeo z waż­
nością od1 1. 7. 1922.

Przewodniczący : Z i ę c  i k.



^DZIENNI! L U D O W “ Nr. 156

ca

BJIROZO ELEGANCKIE UBRANIA MĘSKIE ou 20.000 do 20000 N p. 
UBRANIA MĘSKIE po  1 3 .0 0 0 -, 1 5 .0 0 0 -, 16.000— , 20000—  M|j. 
RAGLANY 24 000 do 26.500 Mp. SPODNIE 2 3 0 0 . -  Mp.  UBRANIA 
dla CHŁOPCÓW 7.000. BUCIKI ZAGRANICZNE 9-000, 7*500, 7-2C O.

PI NU • UyY Wł fin TU17IF7Y w Pasâu Mlkolascha L piętro
I  U I I U L L U I I I H  I  U I l L f t U  U U L I L L I  (dawniej sa la  Kola literackiego obok H IN A  L U Z )

N A .J Z .1 U P S Z A  P A f l T A  N A  O B I J W I H
C Z Y Ś Ć  O H U W 1 E

u n c n i u
ZAKŁADY CHEMICZNE POZNAH-GLÓWNA h

SKŁADNICA LWOWSKA: HURTOWNIA KOLONIALNA KL. TAŃSKIEJ 3.

OGŁOSZENIA.
ZD O L N E G O  F U R M A N A  i p o m o c n i k a  d o  c i ę ż a r o w y c h  

k o n i  p o s z u k u j e  n a t y c h m i a s t  B iu r o  s p e d y c y j n e  S. 
C H A Ł A T  L w ó w ,  ul . S ł o n e c z n a  3. O g ł o s z e n i a  w  b iu rz e .

Okazja dla Amerykanów!
n y m  p rz y  m i e ś c i e  p o w i a t o w e m  w s c h o a n i e j  M a ł o p o l s k i ,  
i o b r e  m ie j s c e  p o d  i n t e r e s  h a n d l o w y  lu b  p r z e m y s ł o w y ,  
o r a z  i r z y  m o r g i  d o b r e g o  p o la .  Z a r a z  a o  s p r z e d a n i a ,  

Z g ł o s z e n i ;  l i s t o w n e  p o d  „ I n t e r e s *  kuuro  r e k l a m y  
„ P r o m i l i ‘ K r a k ó w ,  R y n e k  30.

r i-

J I L L A  o  10 w o l n y c h  p o k o j a c h ,  s t a jn i a ,  w o z o w n i  i, 
g a r a ż  p ó ł  m o r g a  s a d u ,  z a  45  m i l i o n ó w  s p r z e d a m -  

Z g ło s z e n i a  d o  R e k l a m y  P r a s o w e j  C h o r ą ż c z y z n a  7 . N a ­
t y c h m ia s t* .

II
ordynuje u lica  W ołyńska 1. 5

( n a p r z e c i w  r o g a t k i  Ż ó łk i e w s k ie j ) .

Swałtowny spadali cert
ei ro u je m tn y c h !

fcarmtur przectem 15.000 dziś 12.000 Mk. górski
„  12.000 „ 10.000 „  górski
„ 10.000 „ 9 .5 0 0  „

Płaszcze 3 .5 0 0 , 4.0Ó0, 4 500, 5 .0 0 0 , 6 000
(luksusowe górskie).

Węże 1.200, 1.500, i .so o . z .o o o  (rzgrwoas 1 szarej
Części składowe rower, i gramof 

również bajecznie tanio.
Z pow odu w ie lk ieg o  zapasu, ceny p ro lon ­

gują do  dnia 30 hpca 1922
f i J l  '  K u p u j ą c y  n i e m a  r y z y k a ,  w  r a z i e  n ieza-  

n o S °  ■ d o w o l e n l a  p r z y j m u j ą  t o w a r  z  n o w r o t e m .  
Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s i ę  n a t y c h m i a s t .  —  Z a  o k a ­

z a n i e m  o d c i n k a  g a z e t y  2 p ro c .  o p u s t u .

i, KATZ, Lwów, Pańska 8.

K O N K U R S .
P M Y D J U M  M A G I S T R A T U

r o z p i s u j e  n i n i e j s x e m

K O M K  i: s
na posadę inżyniera budowy maszyn 
w nu ej s Kim Z&Kładzie wodociągowym.

K a n d y d a c i  w in n i  w y k a z a ć  s ie  d o w o d e m :

1) ukończenia  s fu cjó w  politechnicznych  na w y d zia le  
budow y m aszyn i o d p o w ied n ią  praktyką,

2 )  o b y w a te lstw a  p o l s k i e g o ,
3) n teprzekroczenia 40 roku ży c ia f 
5) św ia d ectw em  zdrow ia.

D o  p o s a d y  p r z y w i ą z a n e  s ą :

1) p łaca  VII stop n ia  słu żb ow ego ,
2) m ieszkanie słu żb ow e z św ia tłem  i opałem ,
3 ;  za  w yjazd y  poza L w ów  d yety  w ed łu g  k ategorji 

urzędników  p ań stw ow ych
S t a b  l .z a c ja  n a  te j  p o s a d z i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  p o  r o k u  z a d o w a la *  

j ą c e j  s ł u ż b y .
P o d a n i a  n a l e ż y  w n o s i ć  d o  P r e z y d i u m  M a g i s t r a t u  w  t e r m i n i e  d o  

3 ! - g o  l ipca  1922.

J  N c u m a n n  w. r.

L,ŁJ),Iv A.Kt<fe- O  JESiNTTY &tM'A

V»r. H u g o  -D A Y T Y E IC
L w ó w ,  p i .  M a r y a c k t  I. S (d a w n ie j  H o t e l  F r a n c u s k i ) .

J r .  lim N A D E ŁLekarz chorób wene­
rycznych i skórnych

o r d y n u j e  o d  12— 1 i o d  3 - 5  pop ;

PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIAPN1Ą CENTRALNĄ)

w e n e r y c z n e ,  sK ó rn e ,  z a s t a r z a ł e  ~  
l eczyCHOROBY 

Dr. FRISCd ulica fałow a U.
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e

s T H - w u s r  w y k o n u j e  n a j t a n i e j

I. H o ld " d e r  iwdwi Sflitaiilł.
zAMfFNnĘ pomieszkanie sk ł ada ją ce  się z ptv 
K3jui i kuciu,i  z komfor tem w P zemyślu za po­
d o b n e  we żwowie.  Zgłoszeni  t: Drukarn ia  A. 

Goldmana  Lwów, Sy k s tu sk a  19.

H U M O I IB
m a s z y j s y  d o  s z y c ia ,  l a k o t e ż  

9 ? '  ■ "  - * * ’ 1  «  i i n n y c n  s y s t e m ó w  o i a z  c z ę ­
śc i  s k ł a d o w e  

p o l e c a j ą S . Crosskopf i Synowie H S t ó

&
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TM
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j a k o t e ż  l u s t e r  d o  
p s y c h ,  dya.Tienty d o  "W* 
k r a j a n i a  s z k ł a  w  w ic i-  L a  
k im  w y b o r z e  p o l e c a  W  

po omach konkurencyjnych

S U  h h s u R
S IR S ll ShA 1S-
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13.

wyświetla od piątku 
gU  go lipca 1922 r.

d rcm at pełen  zgrozy  w  b akt., 
osnuty na tle  eksperym entów  boi-
szew izm u.

K otfipa MCzdneca redmtaaa i kttUWM otipa* pedzata#:" JAN SZLZYKE& -  nutem  Artuor aoktaacn z L t a T  •*


